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Ewakuacja południowej Angliji. 


Eastborne i Worthing opustoszały. 


Sztakholm, 12 lutego. Wszystkle szosy na paludniowem i poludniowo-wschadniem 


wyhrzeżu Angi]| są psina samochodów, ohładawanych materacami, aprzęgtami 
Samochody zdążają częściown ku pół 
ku wschodowi. 


wami, wózkami dziecinnemi | pościelą. 
zachodawi, pa części Jednak równie. 


Masową tę ucieczkę spawodowaly pono- 
wne ostrzeżenia o możliwości inwazji vie- 
mieckiej. Wśród uciekających jest wiele 
rodzin, która ewakuowane zostały j 
ub. lata, później jednak stopniowo wracal 
do swych pierwotnych siedzib. Qhsenls 
dają się ona pa raz drugl drogą w nisz: 

Jak donosi londyii przedstawiciel 


jamo- 
ey I 


„Nya Dagligd Allehanda“ z Folkestone zo- 
stały w ciągn lata ewakuowane 2/8 ludno- 
ści, z czego 5000 stopniowo powróciła pono- 
wnie. Obecnie ludność ta odplywa z miasta 
po raz drugi. Eastborne | Warthing opusta- 
szały_niemai zupalnie. Ze 150.000 mieszkań- 
ców Folkestone pozostało jeszcze w mieście 
zaledwo 70.000. 


Londyn w stanie oblężenia. 


Sprawozdanie węgierskiego naocznego świadka.. 


(=) Budapeszt, 12 lutego. Urzędowa we 
nlarska agencja Informacyjna opukliko- 
wała sprawozdania naocznego śwladka a 
sytuacji w Londynie, 


Sprawozdania to w pewnych szczegółach 
MRC lub uzupełnia i zaokrągla o 
raz, jaki można sobie już było wyrobić 
na podstawie doniesień prasowych innych 
nentralnych krajów lub nieprowadzących 
wojny. 


Ludność Londynu — jak stwierdza spra- 
wozdawca wępierski * przygotowuje się 
na to, że w danym razie będzie muslała 

rzez cala mlesiąca wytrzymać ciężkie a- 
taki, iczenia, przeprowadzane przez ar- 
mię, wychodzą z założenia. ża nieprzyja 
ciel usiłuje dokonać inwazji. Dla chorych 
osób skanstruawano ciekawy typ maski 
Ro który ulatwia lżejsze oddechanie. 
Na ullcach wznlaciona wszędzia barykady 
z worków z plaskiem, mające siużyć da o- 
chrany przeciwko bombom zapala]jącym. 

W tym samym celu zmobilizowana 
wzmocnione patrole pożarne w budynkach. 
Nawet kościały obrócono obecnie na schro- 
ny przeciwlotnicze: np. w krypcie katedry 
w Liverpoolu urządzono miejsca do spa- 


W rozbudowie dostatecz- 
eciwlotniezych prze- 
szkadzał pr szy czas brak cementu, 
ponieważ wez zapasy cementu zosta- 
i użyte na budowę fortyfikacyj nadbrze 
żnych. W schronach przeeiwlotniczych roz- 
dano dotychczas przeszła pół miljona ma. 
aek ochronnych, sporządzonych z płótna, 
celem zapobieżenia rozszerzaniu się cha- 
rób zakaźnych. 

W stolicy Anglji nuprzątnięto gruzy w 
wielu miejscach, w obecnej chwili zazna 
cza się jednak brak rąk do pracy dla tych 
robót, ponieważ wszystkie, stojące do dya- 
pozycji sily robocze użyto w pierwszej li- 
nji do rozbudowy fort tikacji. 

Przywrócenie komunikacji ullcznej prze- 
clągała się w niektórych okolicach przez 
cala miesiące. Nad kraterami od w; 
chów bomb zbudowana prowizoryczne 
rhoslki drewniane dla pieszych. Pod temi 
mostkami pracują na głębokości kilkuma- 
atu metrów kolumny rabntnicze nad na- 
prawą kanałów, W miejsce zerwanych 
drutów telefonicznych ustawiono prowizo- 
ryczne instalacje przy pomocy ruchomych 
wiujących podjęcie ru- 


nia na 4000 osób. 
nej ilości schronów 


chu telefonicznego. 


Odznaczenia dla robotników dokowych 


w Anglii 


200 edrnacreń po „poważnych pożarach", 


18) Sztokhalm. 12 lutego. W przeciwień- 
stwie do twierdzenia, iż abjekty wojskowe 
nie były nigdy atakowane, przytacza „Lon 
don Gazette" przykładowy wypadek odzna- 
czenia arderem pewnego dozercy doków w 
parcle londyńskim za wybitną pracę przy 
klerowaniu akcją ratunkową „w czasie 
awałtownega ataku na doki I spowodowa- 
naga tem wielkiego pożaru”, 

Dziennik pisze następnie 
innych okazjach, kiedy daki byty bombar- 
dowane wykazał on swoje zalety wśród 
najcięższych okoliczności”. 

Pewien członek londyńskiej policji por- 
towej otrzymał odzmaczemie za to, że „ia 
terenie ogarniętym bardzo gwałtownym 
pożarem. oraz na nadzwyczajnie uszkodze- 
nym terenie wkroczył do szeroko rozmie- 
szezonych obiektów dokowych, zachęcając 
przytem swoich ludzi, dal on wsnaniały 
nrzyktad lekceważenia nirhezpieczaństwa 
wéród spadających bomb, pożarów, oraz 
pocisków zegarawych 

Q innym dozorcy dokawym powiedziano 
co nasiępuje: „Obiekty dakowe znajdujące 
się pod jego dozorem zostały gwaliownie 
zhombardowane. W licznych wypadkach 
klerawal on addzlałami straży pożarnej, 
celem przeciwdziałania pażarnm, spawado- 
wanym przez bomby zapalające | danomógł 
da uratowania cennych budynków dako 
wych przed zniszczeniem 

Załoga pewnego parowca holowniezego 
otrzymała pachwały za zwalczania zB swal 
dodzi pażarów na okrętach | przeholowanie 
Innych  okrgtów ze strafy niebezpieczEń- 
stwa „podczas gwaltowneg. taku po- 
wletrznega na doki londyński 


Przy różnych 


orderem, przyczem 
między wierszami przyznana się do zni- 


szczenia bombami zanalającemi i wybucho- 
wemi zapasów amunicji, złożonych na pe- 
wuym dworcu towarowym. 

W motywach do odznaczenia urzędników 
kolejowych stwierdzono dosłownie: „Kiedy 
bomby rozpryskujące poczęły apadać na 
magazyny towarowe, wyrządzając szkody 
i wzniecając pożary. padjęli oni klarownie- 
twa akcji ratunkowe] I przeszukiwali ma 
gazyn, celem stwierdzenia, czy nie znajdulą 


| E 
sowane do ram starań padie 


slę tam rannl. Kiedy uslyszeli, że w maga- 
zynie znajduje się pewien ranny żołnierz, 
drugi zaś leży na ancie ciężarowem, po- 
spieszyli do nich i usuneli owych żołnierzy 
z pobliza palącego się wagonu z amunicją, 
zawierającego eksplodujące granaty. Mimo 
nieustannych wybuchów granatów uslla- 
wall oni jeszcze gasić plonące wagony”. 
W ten sposób w nieprzerwanym Rzetegn 
motywów do niemal 200 odznaczeń przy- 
znana się da „poważnych pożarów" w do 
kach londyńskich, pożarów na licznych « 
krętach i barkach w porcie, pożarów ilez- 
nych rezerwaarów gazowych w Londynie, 
uszkodzeń bombami okrętów handlowych. 
spłonięcia rezerwaarów ropy, pożarów 0- 
kretów w Daver, pażaru w nawnym wiel! 
kim spichrzu, częściowego zniszczenia ma- 
aazynu amunicji marynarki w dokach lon 
dyńskich, zniszczenia budynków fabrycz- 
nych, homkardowania dei gazawni. 
bombardawania  abiekió Jawych, 
zupełnego zniszczenia kudynku mallcji w 
porcie londyńskim, pewnej llczhy poważ- 
nych pożarów, które objęly ablekty kaleja- 


we | daki, eksplozji zapasów amunicji w 
porcie w erpoolu, wielkiego pażaru w 
tymże porcia na dworcu towarowym stacji 


Bordeslay. 


Tekst mowy Churchilla uzgodniony 
między Waszyngtonem a Londynem. 


(=) Waszyngton, 12 lutegn. Jak donosi 
Assiociated Press. senator stronn va de 
makratycznego Wheeler mial s 
jakoby ostalnia mowa Churchilin musiała 
ulec uzgodnieniu w porozumieniu Wa 
szyngtona z Londynem a ta w tym celu, a 
hy stępić ostrza akcji, jnkaby mogla SET 
knąć w związku z ustawą o pomocy na 
rzecz Anglji 

Przemówienia Chnrehilla zostało dosto- 
ych przez bry- 
tyiskioga amhasadora lorda TTalifaxa na 
z przyjęcia tej ustawy. 


Anglja popiera Haile Selasie. 


(=) Berna, 12 lutego. Dotychczas watrzy- 
mywano się w Londynie z zajęciem jaane- 
go stanowiska w kwestii „brzyszlego u 
stroju puńsiwowego w Abisynji" z obawy 
rzed wybuchem iniryg konkurencyjnych 
pomiędzy poszczególnemi szczepami. a 
zwlaszcza wodzami ącymi ua ko- 
rzyść polityki angiel Obecnie zrezy- 
RE z tego powśc wego stanawi- 
ska. 

Minister spraw zagran. Eden ośwladczył 
w izbie gmin, rząd anglalski powita ży: 
czllwie przywrócenie niepodległa] Aklsynji 
| uznaje pretensje negusa Haile Selasia do 
tranu. Sprawa ta ma być uregulowana a- 
statecznie na konferencji nakojawej, 

W międzyczasie rzad brylviski popiera 
Haile Selasie wojskoawo i gospodarczo. An 
glia — jak zapewnił wkońcu Eden — nie 
ma żadnych pretensji terytorialnych w 

Jak widać, Anglia ma obecnie 
przecież jakiE eel wojenny. 


Japonia obchodzi rocznicę 
założenia państwa. 


Uroczyste manifestacje w Tokio. 


(=) Tokio, 12 lutego. Pamima EA 
wojennych Tokia abchodzila we wti 
rcznicę założenia państwa ate 
w tradycyjnaj formie organizujące liczne 
nochody, uroczystaści przed palacem cesar- 
skim araz przy pomniku kahaterów. 

Przeszło 10.000 meżczyzn i kobiet ze wszy- 
stkich warstw ludności zgrmadziło się na 
siedmin placach w Tokio. skąd przemasze- 
rawali długiemi pochodami przez ulice sto- 
liey. O godzi nie 9-tej rano ayreny i dzwony 
wszystkich świątyń oznajmiły poeząlek 
uroczystości. poczem siedem miljonów mie 
szkańców Takin w uroczysty spasóh złożyła 
pokłon w kierunku pałacu cesarskiego, za- 
chowniąc przez kilka chwil skupione mil- 
czenie. 

Po wszystkich domach, ulicach i lokalach 
publicznych rozdawano ulotki, wzywające 


Japończyków do dostosowania swego cn- 
dziennego życia do obecnych, poważnych 
czasów. 


Japara delegacia welkowa 
zwiedza pola bitew na Zachodzie. 
we deporra dal 


a wejewa, podajwomana prosć kliku 
snimi p ban ë Hiliers w Ferlvie, 
srzybąta du Brukasii. udajas we oastąpai 


ranych ra Promis s 


imienin głównadowndzacego armji lą- 
dowej powitał członków delegacji dowód- 
ca wojskowy w Belgji i Francji północnej 
j general piechoty von Falkenhausen w o- 
beennści marszalka polnego Kesselringa. 
W przemówieniu swem zwrócił generał 


ba seee Pik jar sionen eti 
wwa. mami prumies se minesi 


4 wam mm ka bms È 


Nocny wypad angielskich okrętów 
wojennych nie powiódł się. 


($) Berlin, 12 lutego. Wypad angielskich 
siatkó' lennych na wytrzeża Flandrii, 
jakl miał m e w nacy z 10 na 11 lutego 
spallł na panewce dzięki czujnaści nlamlac- 
klaj artylerji nadbrzeżnej]. 
Nieprzyjacielskie jednostki morskie zo- 
stały wzięte pod ogień artyleryjski na ode 
leglość 2% do 25 km. Pa krótkim pojedynku 
artyleryjskim nieprzyjaciel zaprzestał o- 
gnia, zaś nieprzyjacielskie statki zawróciły 
trzeliwania arty- 


lerji niemieckiej, 
ciemnościach nocy. 
a 


v., Falkenhausen uwagę na fakt, że tereny, 
które członkowie delegacji bedą, zwiedzali, 
już niejednokrotnie były polami bitew eu- 
ropejskich, na których podobnie jak w 
wojnie światowej, również ostatnio roze. 
grały się rozstrzygająca bitwy i z tego też 
powodu podróż spotka się z niezwykłem 
zainteresowaniem gość 

imieniu delegacji japońskiej generał- 
porueznik Tomoyuki Yamashita podzięko- 
wał w serdecznych slowach. podkreślając 
w szczególności wyczyny armii niemie- 
kiej oraz uznanie dla niemieckiej organi- 
zacji oraz wyrażając życzenia dla Niemiea 
i dla jej wojska. 

Goście z Dalekiego Wschodu zahawią 
kilka dni na terenach Belgji i Franeji pół- 
noenej, poczem udadzą się w dalszą drogą 
do Francji. 


Bryt. transportowiec przewrócił się. 


(=) Nawy Jork, 12 lutego. Jak donoszą z 
Lowes (Delaware), brytyjski transporto- 
wiec „Rarom de Larrinaga pojemn. 5.091 
br. t. r. przewrócił się z ładunkiem łomu 
żelaznego, przeznaczonego dla Anglii. Wy- 
padek mial miejsce w odległości 3 mil mot- 
od wybrzeża Delaware. 

41 marynarzom, stanowiącym załogę tego 
statku udało się uratować, natomiast pa- 
laez zaginął. 


Zatonął statek jugosłowiański. 


(=) Nowy Jork, 12 lutego, Jak donosi 
„Philadelphia Maritime Exchange“ od dn. 
38 stycznia brak jakiejkolwiek informacji 
o losie parowea jngnalowiańskiego „Duba“ 
(poj, 4.115 br. t. rej.) odbywającego rejsy w 
służbie angielskiej, który prawdopadobnie 
zaginał, Załoga tego statku liczyła 40 ma- 
rynarzy, 


Walka o prawo strajków 
w Stanach Zjednoczonych. 


(=) Berno, 12 lutego. Jak donosi agen- 
cja informacyjna „United Press” z Nawe- 
ga Jorku, Amerykańska Federacja Pracy 
(American Federalion af Lahar) zakamu- 
nikowała w swoim organie prasowym, iż 
z calą energją przeciwstawia się prajnk- 
tam w kierunku ograniczenia prawa straj- 
ków w amerykańskim urzemyńla zbroja- 
niawym. Federacja uważa tego rodzaju 
projekty za „niemożliwe dn zniesienia i 
sprzeczne z konstytnejn" Prawa da straj» 
ku jest nienozbywalnym przywilejem. a 
zorganizawany świat rahatniczy nle może 
1 nie chce uznać skasowania, czy nawet 0- 
uraniczenia tegn prawa, 

W obecnej chwili — weding doniesienia 
„United Press" — strajki panują w 8 ame- 
rykańskieh fabrykach zbrojeniowych 
Strajknie ogólem 17000 rahotników. któ- 
rzy skarżą się powszechnie na wzrasla- 
jące koszty utrzymania i żądają podwyż. 
szenia płac. 


Przyrost naturalny w *"-mczech. 


(8) Berlin, 12 lutego. Staty przyrost liez 
by urodzin w Niemczech przedstawia nia 
w saposóh nasienujacy: 


1933 r. ad urodz. ti. PES mieszk. 
19A4 r. 1198000 w z “on „ 
1935 r. 1264.00 a > Tao = « » 
1936 r- 1,278000 « SSE v 
1927r. 1,277000 æ o IBS u - 
TIAR r. 1.347.000 + m EWA 5 - 
1998r. 1407000 + a Ao « » 
Pawyższa statystyka odnosi sie jedynie 


do Rzeszy w dawnych granicach. W r. 1939 
zanotowano na terenie Rzeszy Wielkonie- 
mieckiej przyrost dzieci. wrnnszacy 1.613.010 
Od r. 1933 urndziło się na dawnym obsza: 
rze fe a 21/4 miljana dzieci wiecej, niż 
to można bylo przypuszczać na pndstawie 
danych przyrostu naturalnego z lat ubis- 
głych. 


DZIENNIK PO. 


Przedłużenie zawieszenia broni 
między Syjamem u Indochinami. 


I=) Hanol, 12 lutego. Upływalący ws wto- 
rek termin zawleszen rani między Inda- 
chinami I Syjamem rorłał przedłużony a 
dwa iygadnie, jak to zakomunikował ge- 
naralny gukernafar dla francuskich Indo- 
chin wlecesdmirał Dóroux. 


Przedłużenie zawieszenia broni nastąpiło 
wobee toczących się w dalszym ciągu ro- 
kowań pokojowych w Tukio pad przewod 
nictwam Japonji, oraz na podstawie wa- 
rmmków, przewidzianych w samym układzie 
a zawieszeniu broni, 


NNY* Nn 35, Czwartek. 13 lutego 1941 r, 


W Tromsoe ukazał Się 
„Niemiecki Dziennik Polarny". 


(=) Osle, 12 Intego. W sobctę 8 lutego 
br. ukazał się w Tromsoe pierwszy numer 
„Niemieckiego Dziennika Polarnego*. 
Dziennik ten będzie się ukazywał 6 razy 
w tygodniu į stanowi on filialne wydaw- 
nictwo „Dziennika Niemieckiega w Nor- 
wegji* wydawane dla pólnocnych okolie 
polarnych Finmarken i Tromsoe. 


Trudności państw południowo- 
amerykańskich. 


S, Asunclon: 12 lutego. Jak dotkliwie 
a sią skutki „brytyjskiej blokady“ 
ma małych państwach poludniowo-amery- 
kańskich świadczy statystyka eksportowa 
Paragwaju. Wywóz zamorski z Paragwaju 
do Europy prawie całkowicie ustal, zmniej. 
szając się o %0 proc. w porównaniu z ro- 
kjem ubiegłym. Mimo wszelkich wysiłków 
nie udało się nawet w najmniejszym stop- 
miu wyrównać tego olbrzymiego spadku 
eksportu drogą zwiększonych wymian to- 
OU z państwami kontynentu ame- 
ński 


rykańskiego. Jedynie z Argentyą udaln się 
DE intensywną wymianę han- 
ową. 


Trudności natury gospodarczej w Parag- 
mwaju i Baliwji, wynikające również waku- 
tok położenia geograficznega, które powięk- 
eza izolację, były, jak wiadorao: zasadni- 
czym tematem obrad konferencji państw 
Lu Platy, jaka przed niedawnym czasem 
odhyła nie w Montevideo. 

Wielkie nadzieje pokładane są we wama- 
zonym eksporcie do Japonji, dokąd przed 
niedawnym czasem przewieziono 250.004 kg 
bawełny, Biorąc pod uwaga krytyczne po- 
łożenia wlańcicieli plantacyj, nchwalił rząd 
eaknpić ostatnia zbiory bawełny, aby je 
następnie w całości odstąpić Japanji, 


Nowe stawki dostawy mleka 
w gospodarstwach sowieckich. 


(=) Moskwa, 12 lutego, W ostatnich la- 
tach wprowadzono w kołchozach sowiec- 
kich system produkevjny, polegający na 
przekazywaniu państwu ziemiopłodów w 
rodzaju zboża, mięsa, jaj, wełny itp. obec- 
nie zaś przystąpiono do racjonalnej gospo- 
darki mlecznej, opartej na nowych podata- 


wach. 

„Kiedy dotychczas dostawy mleka nzależ 
niana były od ilańci krów. obecnie obowią- 
zują gospodarstwa = ólchozowe dostawy 
tegn prodnkta, uzależnione od ilości hekta- 
rów ziemi uprawnej. W tem sposóh dano 
hndźca mniej nrodnktywnym _ kołchozam. 
które siłą faktu będą musiały podnieść 
produkcje mlaka z tem . że nadmiar obo- 
wiankowych dostaw pozostawać będzie da 
wylącznej dyspozycji kołchozów. 


15.157 lekarzy-specjalistów 
czynnych w Niemczech. 


(4) Berlin, 12 lutego. Jak wynika z da 
nych statystycznych za rok 1840 liczba le 

arzy Rnecjalistów nm terenie Rzeszy nie 
mieckiej wynosi 15.157, tj. 22 proe. ogólnej 
liczby lekarzy. 

Cyfra powyższą nie an obięci lekarze. 
pracujacy na nowych obszarach wschod 
nich. W porównamin z nubiegłemi laty za 
znaczył się spadek liczhy lekarzy-specinli 
stów. Na okoliczność fa wnłynęło wiele 
przyczyn. Z zestawień, weding grap facho 
wych wynika, że interniści, chirurdzy i le- 
karze chorób kobiecych stanawia 45 proc. 
ogóluej liczby fachowych lekarzy. W Ber- 
Hnie i Hamburgu lekarze tachowi (specia- 
lisci) stanowią 50 proc. ogółu czynnych w 
tych miejscowościneh lekarzy. Ostatnia 
zwiększyła się liczba lekarzy-raentgenolo- 
gów oraz nrologów. 


Waluta niemiecka w Luxemburgu 
Luksemburg, 12 lutego. Dotychezaa walu. 


ki belgijski 
nie zaś nakazal szef zarządu cywilni 
cofanie franków luksamburskieh z obiegu. 

Po dniu 1 marca b. r. franki te nie będą 
już nigdzie przyjmowame, natomiast frank 
bełgijwki przez pewien czaa pozostania je- 
ezeze w obiegu. Zamiana franków na marki 
odbywa się w stosunku 1 marka : 10 fran- 
ków luksemhburskich — 125 belgijskich 
franków. W ten sposób skańczyła się dwu- 
torowość waluty luksemhurskiej, która 
przechodziła w związku z tem różne kryzy- 
my, gdyż male państwa nie mogło pozwolić 
sabia na tworzenie silnej własnej waluty. 


Pazwiazanie problemu pasz treścłwych 
w Narwegji. 


(=) Osla, 13 lutego. W myśl umowy, za- 
wartej w jesieni 1940 r., norweskie fabryki 
celulozy zobawiąrywały sią dastarczyć 
państwowemu monopólowi zbażowemu naj. 
później do czerwca 1941 r. 100.000 ton pasaż 
treściwych z celulozy. 

W międzyczasie popyt wzrósł da tego 
stopnia, że rozważane jest zawarcie nowej 
mawy, dotyczącej 140.000 tom tega arty- 
kułu. Dziéki produkawaniu treściwych nasz 
z celulozy. mażna z jednej strony ntrzymać 
fabryki w ruchu, z drugiej zaś rozwiązać 
problem pasz treściwych. 


Niemiecko-kelgijska delegacja 
gospodarcza w Moskwie. 


Meskwa, 12 lutego. Dali 
iq z eśmiu 
histaśc! grzybyła wa 
Komisja ta przepraw. 
kamdisarjatem ludowym 
nicznega Z. S. R. R. co da sowiecko-| 
skie] wymiany tawarawej. 

Wśród niemieckich członków delegacji 
znajduje się nadradea dr Flad, a wśrad 
delegatów belgijskich generalny dyrektor 


składająca | handlu zagranicznego i dewiz w belgij- 


skiem ministerstwie gospodarki Kelner. — 
Radea ambasady Hilger z niemieckiej am- 
basgdy w Moskwie otrzymał misję prze- 
wodniczenia. 

Delegacja została powitana po przybyciu 
na dworzec białoruski w Moskwie przez 
przedstawioieli ambasady niemieckiej i 30- 
wieckiego komisarjatu dla handlu zagra- 
nicznego. 


Armja 70.000 włoskich robotników 
w Niemczech. 


(=) Rzym, 12 lutego. „Współpraca nie- 
miecko-włogka nie potrzebuje księgi bu- 
chalteryjnej w której zapisywałoby się na 
rachnnku strat i zysków wzajemne świad- 
czenia obn sprzymierzeńców”. Jeden pama- 
ga drugiemu — pisze „Lavora Fascista“ — 
i wysyła swoje siły tam, gdzie we wspól- 
nej walce może zadać jak najsilniejsze 
śmiertelne ciosy przeciwnikowi brytyj- 
skiemu. 

W ramach tej akcji lasky, oddały di 
REL swego ARCI ca niej 
e m, 


W przeciwieństwie do ostatniej wojny, 
kiedy to Frapcja używała sprzymierzeńca 
włoskiego jako biernego narzędzia i trak- 
towała go niemal na takim samym pozio- 
mie, jak kulisów, sprowadzonych z Azji, 
włosey robotnicy są zatrudnieni w Niem- 
czech głównie na zaufanych placówkach w 
przemyśle zhrojeniawym i zatrudnieni są 
tam w przeważnej części jako robotnicy fa- 
chowi. 

„Z tego powodu — jak podkreśla dzien- 
nik — obecność włoskich robotników w 
Niemczech ma doniosłe znaczenie. Potwier- 
dza ona fakt wzajemnego zbratania obu 
narodów, walczących ramię przy ramie- 
niu. 


Niemiecki komunikat wojenny. 


Berliin, 13 lutego. Naczelna komenda ar- 
mji niemieckiej kamunikuje: 

Jedna z łodzi podwodnych zatopiła 21,500 
ton nlsprzyjacielskiego tonażu okrętów 
handlowych. 

Podczas skutecznych ataków na objekty 
okrętowe na obszarze morskim dookal: 
Angliji zatopiły samoloty bajawe ol 
handlowy, pojamności 7.000 ton I uszkodz!- 
ły dwa dal okręty. 

Próha nieprzyjaciela nalotu wczoraj za 
dnia na obsadzone obszary na wykrzażu 

jału znowu się nle udała. Nieprzyjaciel 
strach przytem cztery samoloty, a io 
w walce pawietrznej, jeden przez artyli 
przeciwlotniczą, a jeden przez artylerię 
marynarki. 

Nieprzyjaciel zrzucił ostatniej nacy 
mniejszą ilość bamb rozpryskujących i za- 
palających na dzielnice mleszkaniowe w 
ah północna-wschodnich | środko- 
wych. 


czas atako samolotów dalekodystansawych, 
n których doniesiona w dn, 10 Intego, na 
brytyjski konwój na zachód Gd wybrzeża 
portugalskiego. zatopłona łącznie szaść 
nieprzy]acielskich okrętów handlowych, pa- 
Jemności 23.500 ton. 

Jak luż doniesiono, podczas ataku na te- 
ran Rzeszy w nocy na 11 lutega pląć dal- 
szych nieprzyjacloiskich samolotów zosta- 
ła zestrzelanych. tak, że łączna cyfra znl- 
szczonych w dnlu 10 I w nocy na 11 lutega 
podwyższyła się dn 38. 


Rezultat akcji jednej niem. grupy 
samolotów bojowych od 1. VIN. 1940. 


($) Berlin, 12 lute Po wielkim sukce- 
sle nlamleckich weów daleka: 
sawych przeelwko anglalskiemu transpor- 
towl konwojowanemu na zachód ad wy- 
brzeży Partugalji, zanotować należy sukces 
jednej niemieckiej grupy samalatów boja- 
wych, która ad 1 sierpnia 1940 zniszczyła łą- 
cznie 85 okrętów nieprzyjasielskich, po- 
Jemności 555.675 tan. 

Z tej cyfry 163500 ton załowiono, zaś 
192.163 tan częściowo ciężka uszkodzona, 
częściawa zaś padpałona. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 13 lutego. Włoski komunikat woj- 
skowy brzmi następująco: 
„Główna kwatera armii włoskiej komu- 


nikuje: 

Na francle greckim utarczki patroli i 
działalność artyleryjska. W walkach tego 
dnia wyróżniła się szczególnie przez udzia! 
w aperacjach lądowych czwarta eskadra 
lotnicza i lotnictwo albańskie, atakujące 
w stalo skutecznych i zwycieskich akcjach. 
W ciągu wezorajazego dnia formacje lot- 
nieze homhardawały linje łącznikowe. sta- 
nawiska obronne i nieprzyjacielskie woj- 
ska, obrzucając ie bombami i oatrzeliwu- 


soa ANC 0 26. bia (O 


jąc z kerabinów maszytiowych. Skutecz- 
nie zaatakowana także wojskowe objekty 
w _Prowezie i Lanssie, 

Formacje Jolmików myóliwskich zaata- 
kowały w locie zniżonym lotnisko w Ja- 
ninie i zniszczyły ma ziemi 18 samolotów 
typu Gloster. Dwa dałaze samoloty tego 
amego typu. które usiłowały przeciwsta- 
wić się włoskiemu atakowi, zostały zestrze- 
lane. .Teden z włoskich samolotów nie po- 
wrócił. Kierowca samolotu uratował się 
przy pomocy spadochronu. 

W Afryce nólnocnej niema nie szczegól- 
uego do zakomunikowania. 

W Afryce wschodniej trwały w ciągu 
calego wczorajszego dnia zażarte walki na 
odeimku pod Keren. w których brało udzial 
po obu stronach lotnictwo. W krain Juba 
nieprzyjacielska zmotoryznwana kolumna, 
wspierana przez ataki lotnicze, obsadziła 
Afmedu. 

W Kanyl włoska artyleria przeriwiotni- 
cza zemtrzeliła w dn. 9 i 10 lutaga cztery 
nieprzyjacielskie samoloty, Dalszy samo- 
lot typu Gloster został zestrzelony w Su- 
lanie. 

Nieprzrjacicł dokonał nałotn na lotni 
sko w Addis Abeba, przyczem jeat dzie- 
wiecin zabiiyeh, w tem dwóch tubylców 
i kilku rannych, powstała lekka szkoda 
materjałowa. 

W nocy z 11 na 12 Intego brytyjskie sa- 
maloty zrzuciły kilka bomb na Cetenię, 
nie wyrządzając ezczególnej szkody. 


W ciągu dwóch dni zestrzelono 
36 samolotów. 


(=)_ Rzym, 12 lutego. Agencja Stefani pu- 
blikuje przegląd niezmondowanej i skuto- 
cznej akcji lotnictwa włoskiego. Z nowyż- 
szęzo zestawienia wynika, że włoskia lo- 
a araz artylai przaciwiatnicza ze- 
strzellły w clągu ostatnich dwóch dni agó- 
lem 36 nienrzyjaclefskich samolotów. nrzy- 
czem cyfra tą nie są objęte samninty, pra- 
wdanodobnia zastrzelone, oraz maszyny u- 
szkodzone. 

Ráwnneześnie poniedziałkowy włoski ko- 
munikat wajeuny podaje fakt rzneenia cel- 
nego pociskn bombowego na jeden z kra- 


{=) Paryż 12 lutego. Praed klikunastu 
dniami wydarzyła się na ferenie Paryża 
mlanowicie w pańmiejskiaj dzielnicy No- 
gent sur Marne, katastrofa budowlana, 


w ratunkowej wybitnie wapół- 
dzlałały oddzlały niemieckich wojsk aku- 
pacy]nych. Dzięki ich pomacy odgrzaby- 


żowników angielskich. W_przeciwieństwię 
do strat angielskich włoskie lotnietwa u. 
traciło w tym samym czasie tylka 4 ma. 
szyny. 


20 ataków powietrznych na Maltę 
w cłągu czterech dnl. 


(=) Szłokhalm, 12 lutego. Wedlug donis. 
slenla Reutera, urzędowa podana da wia. 
damości, ża Malta w ciągu ostatnich ach 
dni przeżyła 20 ataków pawletrznych. 

Atak w nocy na niedzielę byl najdluż. 
szym ze wszystkich ataków, na j Mal. 
ia była dotychczas narażona. 


„Międzysojusznicza Rada 
Gospodarcza'* na widowni. 


(=) Berna, 12 lutego. Po zawarciu przez 
rząd angielski układów z szeregiem rzą- 
dów emigracyjnych, mających swą siedzi. 
hę w Łondynie, na temat wykorzystania 
terenów kolnnjalnych, któremi rządy ta 
dotychezas jeszcze dysponnią, a to w inte- 
rasie wojennych celów angielskich, po 
wzięto obecnie projekt wzmożenia i ujed 
nolieenia gospodarki na odnośnych tere 
nach kołonialnych przez stworzenie „Mię- 
dzysojuszniczej Rady Gospodarczej". 

Działalność tej instytucji jest, właściwie 
obliczana także na okres powojenny, ma 
więc niejako na celu przygotowanie grun- 
tu pod zwiększone imnerjum brytyjskie 
„Cammanwealth of Nationa“, które dle 
nalityków angielskich wydaja sią przyszłą 
formą „nowego porządku światowego”, 


Wkilkuwierszach. 


Jak się dowiaduje szanghajski korespon 
dent ewa Chronicle" z amerykańskich 
glarskieh w Szanghaju, wszyscy A+ 
merykanie opuszczę w ciągn najbliższych! 
dni Szanghaj I inne tereny okupowane. 


Po 3-letnich pracach ndalo ele oddziałom 
remontowym marynarki hiszpańskiej wy* 
dabyć angielski parowiec towarowy „lane 
dora“ pojemn. 500 ton, zatepiony 14 lutes 
go 1938 roku przez lotników narodowych 
w porcie Castellon. e 


Willa Spinəla w Quarto, w której Garis 
baldi rozbił swoją główną kwaterę w ro~s 
ku 1860 w przeddzień awego „marszu tys 
siąca", została uznana dekretem królew= 
skim, jaka pamiątka narodowa. 

¥ 

Wazyscy członkowia francuskie] Izhy t 
senatu otrzymali p kilku dniami pi- 
semne wezwanie do przedłożenia dowodu 
swego pochodzenia. Pismo to zapowiada, 
że w najbliższym czadie ukaże się ustawa, 
odbierająca parlamentarzystom żydowskim 
ich mandaty. Z binr prefektury Sekwany 
zwolniono 71 urzędników i 55 pracowni: 
ków pochodzenia żydowskiego, 


* 


Członkowie parlamentu angielskiego o- 
trzymali od rządu pisemne wezwanie do 
stałego noszenia przy sobie masek gazo- 
wych w przepisanym etanie. Wezwanie ta 
zastało nzasadnione koniecznością, na któ- 
TĄ zwraca się również nwagę szerakim ko- 
lam lndności „przygotowania sią na wszel- 
kie ewentualności*, Dotychczas najwyżej 
50 procent wszystkich mieszkańców Lon- 
dynu nosilo przy sobie swoje maski gas 
z0owe, z 


Szef nowej hiszpańskiej „organizacji dia 
hiernej obrony narodowej”, general Prue- 
neda, wysunął w pewnej mowie żądanie, 
aby Hiszpania uczyniła wszelkie wysilki, 
celem ochrony Indności cywilnej i zakła: 
dów produkcyjnych. Projektowana jest 
budowa nowoczesnych echronów przeciw- 
lotniczych i odbywanie Świczeń ochrony 
przeciwlotniczej na' wzór Niemiec. 

* 


Da parlamentu japońskiego wniesiona 
peoa rządowy w sprawie wprowadzenia 


siążeczek pracy dla pracowników i robo 

tników między 14—60 rokiem życia, celem 
kontroli podaży i rozdziału pracy. Ksią- 
żeczka pracy ma być w przyszłości wyrma- 
gana przy przyjmowaniu i zwalnianin z 
pracy pad kontrolą pracodawców i władz 
lokalnych. 


Pasza dla bydła z drzewa 
jodłowego. 


(=) Helsinki, 12 lutego. Przed kl 
godniami pojawił się na rynku w I 
djl t zw. owies Jadłowy. W obecnej chwili 
fabryka produkująca tę paszę z drzowa jo- 
dłowego posiada juž zamówienia w wyso- 
kości 50 miljonów kę. 


Katastrofa budowlana w Paryżu. 


Czynna pomoc niemieckich wojsk okupacyjnych. 


wanie oilar uleglo znacznemu przyspiesza. 
nlu, a ofiary znalazły azyhką pomoc. 

Stały przedatawiciel szefa państwa fran- 
euskiego w Paryżu, ambasador de Brinon, 
wyraził w związkn z tem pisemnie *erde- 
czne podziękowanie w imienin szetu pań- 
stwa na ręce dowódey wojskowego 'ere- 
nów okupowanych, generała von Stulpna- 
gla. podkreślając w szezegółności gotowość 
niesienia czynnej pomocy. 


«DZIENNIK PORA 


SNY” Nr. 35. Czwar 


, 13 lutego 1941 r. 


MiędzyVichy uPuryzem 


Krakńw, 12 lutego. 


Zmiany, jakie przeszla Francja w ostat- 
nim roku, licząc od czerwca 1940 roku, są 
tak olbrzymie pod każdym wzgledem, że 
nieraz trzeba się dobrze zastanowić, aby 
zbliżyć się do realnego stanu rzeczy. 

Nie chcemy tutaj już mówić o przegranej 
strategicznej, o której tyle już pisano, ale 
niestety przy każdem rozważaniu dziejów 
ostatnich lat Francji. mimowoli zahacza 
się o zagadnienia Linji Maginota. Wiada- 
mo. że aą głosy stwlardzające, iż ta alhrzy- 
mla fortyflkacja zgubiła właśnia Francję. 
W cleniu linji Maginota spoczywała Fran- 
cia. jak w cieniu rozłożystego drzewa, nie 
zwracając uwagi na piętrzące się niebezpie- 
eństwo, popijając słodkie wino z Szam- 

anji i przysłuchując się wdzięcznym i 
ascynującym kupletom Lucienne Boyer. 
Śprawdziło się stare francuskie przysł: 
wie, że „la mlaux est l'ennemi du bien 
czyli ża najlepsze jest nieprzyjacielem do- 
brego. Chciano mieć stuprocentową pe 
wność, tymczasem spowodowała ona obni- 
żenie czujności i w ostatecznych skutkach 
słabość. Ale pomijając już tę tylekrolmie 
nicowaną na wszystkie strony sprawę linji 
Maginota, ileż innych jeszcze momentów 
nieprawdopodobnych przyniósł ze sobą 0- 
atatni rok dziejów Francji! 


Paryż na raz trzetl znalazł salą w rękach 
Niemców, 


ten Paryż, w którym, względnie w okolicy 
klórckho dyktowano Europie po woje 
ńwiatowej warunki. Zdarzyła się ta po raz 
trzeci. w roku 1814, 1970 i 1940. Zdawałoby 
się również, że tylko Paryż moze bye atoi- 
cą Francji: okazało się jednak, ze stolica ta 
przynajmnie] w swaich pewnych przeja- 
wach urzędawo-ministarjalnych zmieściia 
sia również w skromnych ramach znanega 
miejsca kuracy]nago Vichy. Leży w iym 
fakcie paradoks, klórego mie mozna nie qo- 
strzec. Ale sam akt przeniesienia stolicy 
do Vichy jest też wskuźmikiem na głębsze 
zmiany. jakie zaszły we Francji. 

Między stratą okupowaną a nieokupowa- 
ną Francji istnieją wszalkia formalnofci 
| przepisy, Jaki zazwyczaj obserwuje się 
na granicach dwóch państw: inne są admi- 
mistracje tu i tam, odmienna rola jednego 
i drugiego terytorjum, inne też komeczno- 
ści narzucone przez wypadki, Gdy sie prze- 
jeż ze strety okupowanej do nieokupo- 
wanej albo na odwrót, trzeba posiadać 
oczywiście odpowiednio zaświadczeme do 

£ icy, ale teh poddać się odpo- 


Kontrola jost bardzo uprzejma, ale bardza 

szczegółowa I nia znająca wylątkó 
Niewolno przewozić jak 1000 franków hez 
specjalnego zezwolenia władz wojskowych, 
; szmuglować listów prywat- 
obiema 
kart ro- 
w, których 


gramicza się do t. zw. 
— „Namilienkarton" 
można zakomunikować najważn 
i o iem, jak dana osoba się czuj 
le potrzebuje żywności i t. d. Ograni 
zroznmiałą 
w oznsie wojny: przecież Francja jest jak- 
by nie byla bliska właściwego teronu woj 
ny Anglii, to też wszystko musi być i tam 
oglądama z punktu widzenia wojskowego. 
Gdy pociąg z części okupowanej zajeżdża 
na dworzec w Vichy. wysiadających z nie- 
go pasażerów witają setki ludzi, dopytując 
Bię, co na ten lub inny temat mówi się 
w Paryżu. 
Paryż pozastał w dalszym elagu atollcą 
možna powiedzieć duchową Francji, 


ohiciaż oficjalna stolica jest Vichy, Ale 
jest to dziwna stolica, gdyż wielkość jej 
stoi najprzód w wielkiem przeciwieństwie 
do oficjalnej roli, a pozatem nie mogła 
ona wyrobić sobie jeszcze żadnej tradycji 
stołecznej i nie mogła jeszcze stać się cen- 
trem, która ogniskuje w sobie uwagę 
społeczeństwa. 


Vichy otrzymuje 3 razy na tydzień 
dzienniki paryskie: 


czyli z ppęwnem opóźnieniem, które powo- 
duje, że wyrażone w prasie francuskiej 
zdania nie działają tak żywo, jakby to ezy- 
niły bezpośrednio po ukazaniu się. 


Między Paryżem a Vichy kursują 
4 pociąg! na linji Paryż — Nimas. 


Pociągi te aą zawsze przepełnione, a 
większość publiczności to mężczyźni, któ- 
rzy widocznie biorą udział w życiu polity- 
eznem. gdyż każdy prawie z nich nosi w 


Pałac madame de Sevigne w Vichy. 


butonierce rozetkę Legji Honorowej. Są to 
wszystko ludzie „przedwojenni“, którzy 
ilzisiaj również starają się grać taką czy 
inną rolę. Sytuacja przecież zupelnie się 
mieniła: powstają nowe urzędy, nowe mi- 
nisterstwa, wciągając w swoją orbitę no- 
į wych ludzi. Nieraz można w tych pocią- 
gach spotkać pana, nałeżącego do MSZ na 
(Quai d'Orsay, nie robiącego bynajmniej 
wrażenia, że przez kraj jego przeszla powa- 
żna burza wojenna 


Najciekawsze typy tych polityków krę 
«ących się w Vichy i dookoła Vichy, to ré- 
żni parlamentarzyści, deputowani, którzy 
są nieraz pow. zorjentowani co do 
swojej obecnej roli bią wrażenie ludzi, 
którym się zarzuca niepopełnione grzechy: 
tiumaczą się Jak mogą, że nie ani spowodo- 
wall upadek Francji i jej przegraną, gdyż 
wlaśnie ani nie chcieli wajny, ale kta się 
Ich a to pytał? Gra tych lndzi w z a 


niu stanowisk oficjalnych jest nieraz skom- 
plikowana i nie le koronkowa, W Vi- 
chy przecież, jak z rogu obfitości, lecą no- 
wo mianowania, nowe dekrety, nowe od- 


znaczenia. 
zmy się lej nawa] stolicy Fran- 


Pr 
ejh Znana 
obok Etretat, Aix les Rains, Deanvilk 
Biarritz, nie było Vichy niczem w. 
niczem mniej, jak miejscem kurac 


Marszałek Petain 
w Hôtel 


natomiast oficjalną jego rezydencją jest 
Urugorzędny hotel, przerobiony z pawilonu 
markizy de Sevignie. 

Przed godziną 9-tą rano odbywa mar- 
szalek Petain mały spacer po parku, ubra- 
ny w szary plaszcz i mię kapelusz. N 
stępnie wraca do swego gabinetu, gdzie roz- 
poczyna się praca, długa, ciężka. Wszyscy 
chcą się z nim widzieć, mało kogo przy- 
puszczają jego sekretarze do marsza!ka. W 
innych hotelach znajdują się inne biura i 
ministerstwa. 

W Hatel Brytannique 
rezyduje minister kolonij, 


w Hotel Therma! ministerstwo wojny, w 
Hotel Plaza minister oświaty, w Hotel des 
Ambassadeurs, zgodnie z nazwą, ulokowali 
się reprezentanci dyplomacji. Wszystkie te 
hotelə i kilka innych są od siebie oddalone 
o kilkadziesiąt lub kilkaset kroków, iak, 
że cała maszyna państwowa Francji mieści 
się tutaj na może jednym kwadratowym 
kilametrze. Urzędowanie w tych minister- 
stwach odbywa się w sposób dziwny, ale 
zrozumiały wobec nanniących warunków: 
pokoje syplalns ministrów | różnych dyrek- 
tarów depariamantów, sekretarzy 
nych I 1. d. są równocześnie Ich biura 
Przed urzędowaniem muszą oni opuścić 


czy 
ej 
nem 


awoje mieszkanie, aby dać możność służbie 
zasłanie lóżek i sprzątnięcia pokoju. Pa 
korytarzach stoją olbrzymie kufry, które 


podnoszą jeszcze wrażenie pewnej tymecza- 
sowości siedziby tych urzędów. We wszyst. 
kich ministerstwach panuje ścisk i- 
sany, gdyż lokale uą male, a urzędników 
I interezantów Jest mac. Trzeba przytem 
zaznaczyć, że dużą rolę odgrywają miejsco- 
we restauracje i bary: w nich to gromadzą 
się reprezentanci francuskiego rządu, dy- 
plomaci i osoby zbliżone du dyplomacji, 
kilku książąt egzotycznych. większa ilość 
pięknych i mniej lub więcej dystyngowa- 
nych pań z francuskiego high-life'u i 


miejscowość kuracyjna stojąca | 


Marsz, Petain caluje sztandar jednego z francuskich oddziałów honorowych. 


dla eleganckiej publiczności, chorującej na 
wątrobę. Wszystkie francuskie „Kurorty“ 
są mniejwięcej podobne: powstają szybko, 
domy buduje się tylko na sezon, spekuluje 
się terenami, powstają liczne nowe sklepy, 
sprowadzone z Paryża lub Marsylii i 
wazystka Jest obliczone Jedynie na krótki 
sezon. Micjscowości łakie odznaczają się 
przedewszystkiem ohleśną uprzejmością, 
nietrw elegancją. usłużnością wobec ku- 
racjus napływaniem różnych 
| półáwiatówek z Paryża i dyplomatów oraz 
| wielkich ludzi wszelkiego radzajn, którzy 
| również legaję takiej czy innej choro- 
bie I bu s zyć, Po mistrzowsku 0- 
pisał powstanie lakicgad miejsca kuracyjne- 
go Guy da Maupassant w swej powieści 
„Mont Oriol“. Te wszystkie cechy posiada 
również Vichy. Są tam piękne hotele, ale. 
nie posiadające nieraz centralnego ogrzi 
wania, gdyż obliczono na zimę, jest el 
ganckie kasyno gry, są piękne sklepy, re- 
stauracje, kawiarnie, dancingi, w których 
przy stolikach bywały różne paryskie pięk- 
ności, w towarzystwie swalch gmrzyjaciół. 
Dzisiaj caly ten sezonowo-zdrojowiskowy 
szyk odpadl od tego miasta į przywdziało 
| ono maskę powagi i nrzedowa 
Centralną niejaka osobistością jest oczy- 
wiście naczelnik państwa marszałek Pefaln, 
starzec, a którym wszyscy mówią, ale któ. 
rego mało kto widuje. 


mieszka i pracuje 
du Parc, 


wszyscy razem omawiają 
| plotkują na tematy bieżące. 


Niema w Vichy tej pawagl | tej pewne] 
majestafycznaści, jaką miał Paryż: 


sezonowe: 


a raczej może 


istwowe sprawy zredukowane są 
j jeżeli chodzi o ich zewnętrzny wygląd 
do malych domowych spraw francuskiego 
menage 
Cóż w tem wszystkim dziwnego Właści- 
, gdyż Francja dzisiejsza przeszła 
rewolucję o wielkiem znaczeniu, może 
większą od tej, której pamiątkę obchodzi 
się 14 lipca. Nie było wprawdzie pomordo- 
wanych ofiar, markizów i księżnych a la 
1a Lamballe, nio było sztnrmu Basty- 
ji ani też marszu paryskiego ludu na Tui. 
leria i Versal, ala mimo to padł w proch i 
pył dawny ustrój parlamentarny. 


Francja Jest dzisiaj państwem 
autarytatywnam, 


nm bliżej jeszcze nieokreślonych może for: 
mach. Z dnia na dzień wypełniają się ramy 
rmy rządu, licznemi dekretami i usia- 
. Marszalek Petaln, który jest naczel- 
m państwa  poslada eqzekutywą ale 
też legislatywę, czyli możność wydawania 
ustaw. Dla podkreślenia tej wyjątkowej 
roli ustalono dla niego, a raczej ustalił sam 
dla siehie specjalny i adrębny sztandar, 
przedstawiający chorągiew trójkolorową 
francuską, „La tricolore“ z toporem, doko- 
ła którego znajdują się gwiazdy przysługu- 
jące każdemu marszalkowi Francji. Czyżby 
ten topór miał być symbolem ostrych i 
krwiożerczych rządów? Czy też może ma 
symbolizować poprostu autorytet? W każ. 
dym razie jest marszałek Petain wyrazicie- 
lem poglądu, że Francja za bardzo „popusz- 
ezala pasa", za bardzo się kawiła, | niedo- 
pilnowała swnlch żywatnych Interesów. 
„Praca. rodziną, ojczyzna” oto trzy slowa- 
ogany powtarzające sie w manifestach 
rozlepionych na domach w Vichy. 


ardzo clekawy jast widok ki 
w którom ulokawała się mini 
spraw wswnętrznych. 


W wielkiej sali bakarata oczekują petenci 
przyjecia przez ministra. Wogóle gdziekol- 
wiek sią przyjdzie, czy do hotelu du Par 
szy do Carltonu, gdzie znowu urzędują mi 
nisterstwa sprawiedliwości, finansów, pre- 
cy, handlu i komunikacji, czy gdzieindziej, 
wszędzie czekanie na załatwienie takiej lub 
innej sprawy, wszędzie aale pelne intere- 
santów, petentów, przyszłych lub prze- 
szlych dygnitarzy. wszędzie atmosiera pū- 
przedzająca narodzanie nowego pi dku, A 
wśród tego wszystkiego pozostałości z po- 
nurych chwil, kiedy załamał się dawny po- 
rządek rzeczy wa Francji. Na niektórych 
sklepach widać wywieszki „dia uclskinie- 
k specjalne ceny". W Vichy istnieje rów- 
nież urząd zajmujący się uciekinierami. 
Rozdaje kwatery, zapomogi pieniężne i t. d. 

Giekawem jest zauważyć, że nawał pracy, 
który czeka na załatwienia tak absorbuje 
władze francuskie, że niewiele mają czasu i 
możności skontaktowania się z t. zw. szero- 
kiemi sferami społeczeństwa i wyrobienia 
sobie opinji o nastroju kraj Jeżeli cię 
pomyśli, że bardzo wiele ministerstw zgu- 
biło w swojej ucieczce większość aklów i 
obecnie mnsi rozpoczynać pracę „ab ovo“, 
to nie dziwnego, że ludzie ci nie mogą na- 
dążyć wszystkim obowiązkom. Vichy oglą- 
dane okiem turysty robi trochę wrażenie 
wyspy na oceanie, którego wyspiarze nie 
zdołali jeszcze opanować. Ale i to nia jest 
jeszcze dziwne, gdyż Francja przeszło re- 
wolucję i musi zgodnie z nowemi warunka 
mi życia ułożyć wszystko na nowo. 

Xarez 


Nowy sztandar szefa państwa francuskiego 
marsz. Petain'a. 


Poszukiwanie złota na północnym 
Uralu. 


Moskwa, 12 lulego. Wielka ekspedycla 
paszukiwaczy złoia z ramienia trustu pra- 
dukcji złoia „Ural Załata" uda slg w naj- 
kliżstych dnlach ze Śwlerdławska w nie- 
zbadana dotychczas dokladnie okolice pół- 
nocnego Uralu, aby tam przeprowadzić pa- 
szuklwania za zlatem w dorzeczach rzek 
Peczory, Lemwy | Kozwy. 

Chodzi w tym wypadku o teren, w któ. 
rym znaleziono pa raz pierwszy w Rosji 
złoto, ale które do dziś dnia pozostały nie- 
zbadane. Ekspedycja, licząca ponad 100 
członków, używać będzie sanek o zaprzę- 
kach reniferowych. Nadawcza stacja radjo- 
wa, umieszczona na saniach, będzie utrzy- 
mywala stały kontakt ze Świerdłowskiem. 


Nowy dziennik rzadowy 
w Bukareszcie. 


Bukazeszt, 12 lutego. W poniedzialek u- 
kazał się pierwszy numer nowego dzlanni- 
ka rządowego nod tytułem „Unirea“ 

W słowach wstępnych, pióra szefa pań 
stwa. generała Antonescu i patrjarchy Ni- 
kodema wezwano naród rumuński do zjed- 
noczenia się. 

„Miajace Rumun]i jest po stranie osi. Je] 
walka kieruje się przeciwka ciemnym mo. 
cam żydostwa | masonerji" — takie słowa 
znajdują się w pierwszym artykule wstep- 
nym nowego dziennika. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 35. Czwartek, 13 lutego 1941 r. 


Cienie wojny w Sudanie. 


(pwp) W obecnej chwili aktualnym 2 
punktu undzenła wojskowega jest mie- 
dzy nemi obszar Sudanu (Afryka). 
Przeciętny Europejczyk nie zdaje sobie 
sprącby e trudności, na jakie napotyka- 
ja tam obie walczące strony. 


Temi trudnościami są: klimat, walki 
przestrzenie pustynna, brak linji koniuni- 
kacyjncl. Kraj Sudanu jak na stosunki eu- 
ropejskie obejmuje obszar fantastycznie 
duzy, albowiem prawie pół Europy pokrył- 
by swcja powierzchnią. Jeszcze dziwniej- 
szą dla Europejczyka jest kweetja zalud- 
mienia przeogromnych obszarów (2 i pół 
miliona km. kw.). Biorąc pod uwagę fakt, 
ze Sudan liezy 8 do 9 milionów mieszkań- 
cow, wypadnie na 1 km. kw. zaledwie pe- 
wien mamek mieszkańca. 

Dlaczego zaludnienie jest tak rzadkie? 

Oto Sudan jest złepkiem olbrzymich pu- 
styń, puszcz dziewiczych, groźnych, olbrzy 
mich mokradeł nad Białym Nilem, czy też 
mad Bahr-el-Gharal Wnętrza kraju, cho- 
©aż zaludnione, przedstawia się też jako 
pustkowie, bowiem życle ludzkia skupla się 
wyłacznie w małych oazach lub koczawi. 
skach na stepach Kordafanu. 

Ludność Sudanu jest mieszaniną rozmal- 
tych ras i szczepów. Północną część kraju 
zamieszkują zarabizowani Berberzy, koczo- 
wnmicy Behurini itd. Obok nich zmajdujemy 
naplywową ludność murzyńską, która w 
czasach niewoluiectwa lub też później, za 
chlebem, przybyła w te okolice. „ 

Ludność poludniowego Sudanu dzieli sie 
mą caly szereg szczepów, które bądź to ma- 
in właanego króla, bądź też naczelników 


wiosek, Dostojnicy ci, opłacani sa przez 
rząd Sudam jednak płaca ta jest tak 
skromna, ie wyatarcza nawet na naj- 


prymitywniejsza potrzeby życia mumy- 
nów. 
Naczelnicy szczepów malą oprócz 
pensji dochody poboczne z £ zw. 
„pośrednictwa*. 


Po załatwieniu sprawy otrzymuja oni jako 
wynagrodzenie krowy, barany, czy też gar. 
niec „durry”, która jest u mumzynów tem, 
czem u nag ziemniaki i żyto. 

Przy pośrednictwie tych, uimowanych 
podarkami pionków — kieruje rząd Suda- 
mu olbrzymiemi obszarami, na których 
miejscami Fmropejczyk mógłby przeżyć za. 
ledwie kilka tygodni, a przecież podatki 
muszą być ściągane regularnie, aby można 
byłą nimi wypłacić prólewekie pensje u- 
rzędnikom angielskim, 

Klimat Sudanu, ten najgroźniejszych 
wróg białego człowieka, jest różny i moż- 
na go podzielić na trzy zasadnicze pasy — 
pustynny, stepowy i podrównikowy. 

Cechą strefy pustynnej jest brak regu- 
larnych opadów deszczawych I alhrzymia 
różnice ciepłoty w cienia I słońcu, znaczny 
też jest spadek temperatury w nocy tak, że 
mieraz woda pokrywa się szkliwem lodu. 
Żadna roślinnosóć nie może tutaj weeto- 
wać, a obszary te żywi jedymie palmą da- 
ktylowa, rosnąca na nielicznych oazach. 

Step, chociaż nie nadaje się pod uprawę 
roli, dzięki częstym opadom, pokryty iest 
bujna, wysoką trawą, która jest w możno- 


gei wyżywić miljony bydła. 


W tej leż ta ntratla rosną słynna 
na cały ćwlat akacja sudańskie, 


wydzielająqce po nacięcin kory lepka ciecz, 
która po zetknięcin się z powietrzem ge 
stnieje, stając się t. zw. gumą arahską. zna- 
na przez każdego kulturalnego mieszkań- 
ca Europy. 

Trzecia strefa, ta puszcza podzwrotniko- 
wa i mokradła, araz bagna nad Białym 
Nilem, które to obszary posiadają klimat 
latem obfitujący w deszcze i burze, zimą w 
RSE — i ten okres specialnie jest cięż- 

im dla Europejczyka. € 

Ważną rzeczą z punktu widzenia wojskn- 
wego oprócz wymienionych powyżej tru- 
duości natnry klimatycznej i roślinnej jest 


hrak dostatecznej Ilości siec! dróg, nada- 
jacej 44 do szybkiego posuwauia się od- 
działów wojskowych, a przedewszystkiem 
artylerii i taboru. 

Poza ndwieszną drogą wodną. która prze- 
tina Sudan od nólncey na południe, istnia- 
le jedynia skromna sieć kolejowa, lącząca 
stalice Khartum z Part Sudanem nad Mo- 
rzam Czerwonem, a następnie jeszcze dwie 
inne, które dochodzą jedna da granie E- 
£iptu, da miejscowości Wadi Halla, w pu- 
styni Nubijski. druga cd Ed-Obeid, któ- 
ra zezwala na jaki taki ekaport produktów 
nołężnego stepn Kordofanu. Pozutem Su- 
dan posiada na swoim obszarze kilkaset ki- 
Jametrów dróg wodnych, położonych na pu- 
lndniu kraju i tyleć t. zw. „auto-piat”, czy- 

coa w rodzaju naszych dróg polnych. 

Poza teml niellcznam! dragami Istnieją 

od wieków szlaki karawan, 


rzKÓDRE króluje Rokto mn Fe 
blad, stanowiący we większej części kraju 
Jedyny środek lokomocji. i 
Jak wynika z powyżezych danych, na te- 
renach tych muszą hyć stosowane specjal- 
Y formacje kolonjalne, złożone prezważ- 
nie z ciemnolicych wojowników, którzy 88 
wytrzymalsi łatwiej znoszę zabójczy kli- 
mat Sudanu. Nle do pomyślenia Jest na 
tych terenach prowadzenia walki według 
stod, stosowanych w Europie, albowiem 
roznice terenowe, klimatyczne i r entope | 


specjalnej zaprawy zaznajomienia się z te- 
renem i stosunkami, w krótkim czasie zo- 
stałaby zdziesiątkowana, a nawet zupełnie 
zniszczona przez zabójcze wpływy ty- 
cme tajemniczego ladu. 1 

Należy równięż podnieść bardzo ważną 
okoliczność, że klimat upalny i wilgotny 
jest idealnem podłożem dla przeróżnych o 
wadów. a zwlaszcza komarów, uk: ia 
których sprowadzają straszną chorobe tro- 
pikalną — matearje. zabójezą tak dla Euro- 
pejczyka, jak i tubylców. 

Głównym, a nisuchwytnym wroglem 

dla przedzierających salę kolumn wojska 

mucha tse-tse, 


otów. oraz niebezpiecznych żmij i wi 
z potężnym boa afrykańskim na czele. Rze- 
Ki roją się od żarłocznych. rozbestwiomych 
krokodyli, żyjących przeważnie nad Bia- 
lym Nilem, które rocznie pożerają setki, 
a nawet tysiące osiadłej tamże ludności. 
Qieżką i niebezpieczną jest dzialalność 
walczących tam żołnierzy, którzy nietylko 
narażeni sią na Śmiercionośna ukąszenia 


cyjne aą tak olbrzymie. że armia europej- 
pocisków. lecz lakże, a nawet w większej 


sika, przemiesiona na front sudański, bez 


której ukąszenia tak u ludzi, jak i u bydłą 
wywoluje, niezhadane dotychczas przez 
wiedzę lekaraką, objawy t zw. Śpiączki, 
Choroba ta w przeważnej ilości wypadków 
kańczy sią Śmiercią. Ostatnimi czaay le 
karze na podstawie obserwacyj życia tej 
śmmercionośnej muchy, doszli do wniosku, 
że uchronić się można przed tym wrogiem, 
wycinając dukty w gaszczach dziewńczegą 
lasu szerokości conajmniej 50 m, albowiem 
muchy tsetse, kryjące się przeważnie w 
cieniu drzew, nie odlatują dalej, jak na 
14 m. od miejsca swej kryjówki, nie znosząj 
bawierm promieni słonecznych. 

Oprócz tych dwóch chorób, dziesiątkująy 
cych oddziały walczące nader często, spoty. 
kany jest trąd i złośliwa febra, zwłaszczą 
czarna, która szezególnie wśród Europej- 
©zyków zbiera obfite żniwo śmierci. 


Poza temi niebezpieczeństwami w okolicach 
puszcz podzwrotnikowych czyhają na śmiałków 
różne rodzaje zwierząt drapieżnych. 


Żyją tu lew, lampart, cały szereg dzikich | części, glną od padzwrotnikowych chorób, 
` w | która niesie ze soba zabójczy klimat, Zros 


zmmiałem przeto jest, że działania wojenng 
na tym froncie gą szezególnie trudne, a i 
ogromna przestrzeń obszarów wpływa na 
obustronne opóźnienia, albowiem dos 
wóz materjałów amunicyjnych, jak i też 
aprowizacyjnych napotyka na nieprzewi” 
dziene przeszkody. które ujemnie odbijają 
się na intensywności działań wojennych. 


(pnw) Począwszy od rządów pierwszego 
prezydenta tego nazwiska Teodora Roose- 
velta (1901—1909) — który prawdopodobnie 
mgdy nie piastowałby tej godności, gdyby 
nie tragiczny zgon jego poprze a, Me 
Kınleya — polityka Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej coraz bardziej była 
skierowywana na tory imperjalizmu USA 
1 nie wystarczyło jej już wtedy panowanie 
nad zachodnią półkulą lecz także dążyła do 
zdobycia sfery wpływów mad obydwoma 
Oceanarmi. 

Imperializm ówczesny odznaczał się tem. 
zə jego przedstawiciele występują zawsze 
w roli medjatorów w imieniu pokoja i mi- 
dosci ludów — tak, jakgdyby Stany Zied- 
nge nigdy nie dążyły do mocarstwo- 
wości. 


Prowadząc w r. 1898 wojnę z Hiszpan, 
były ans dalekla ad pacyfizmu. la 


Zajeęlły Knhe i Filipiny, nie licząc sie zu- 

ia z opinia tamtejszych mieszkańców. 

Z tem samem wyratinowaniem umocniły | 
Stany Zjednoczone swoje wpływy przez bu- 
dowę kanału Panamskiego, nie hacząc na 
to czy zainteresowanym państwom Amery- 
ki środkowej „wygodniej bedzie“ być strze- 
żonym przez flote USA. Nad wyraz Jadno- 
atronnle zmlenił Teodur Roosevelt dnktry- 
aż Manrospo — „Ameryka dla Ameryka- 
nów“ — w powiedzeniu — „Amaryka stol 
mata USA*, 

W całej rozciągłości politykę tą konty- 

nuował następca „Teddy“ Roosevelta os0- 
bisty przyjaciel Wiliam Hovard Taft 
(1909—1918) za którego kadencji Stany 
Zjednoczone rozciągnety protektorat nad 
Liberją. 
Po nim rezyduje w Białym Damu Wilson, 
który proklamował w pierwszym okresie 
swych rządów neutralność Stanów Zjedno- 
czonych w wojnie światowej, nie zapomina- 
jac jednak o dostawie broni dla Ententy. 
Jaka „prezydent pokoju“ desynnowany pa- 
nawnia na ten urząd 30 kwietnia 1317 roku, | 
wynowlada wajne Nilemcam. 


Z chwila tą druga teza doktryny Mon- 
roego. że „Ameryka nigdy nie będzie się 
mieszała w sprawy europejskie", — atała 
się problematyczną. m. 

Krwawe „zwycięstwo demokracji* w Eu- 
ropie zapewniło Stanom Zjednoczonym nie- 
tylko ogromne korzyści materialne i pre- 
atiżowe, lecz także — i oo ważniejsza — że 
Anglija w czasia wojny światowej została 
zepchnięta za swego stanowiska „królowaj 
mórz”, przyczem konferencja w Waszyng- 
tonie ustalila asfateczny stosunek tonażu 
floty między Anglią a Stanami Zjednoczo- 
nymi. Była to więc korzyść USA wynie- 
siona z tej wojny — realny wynik wiisoń- 
skiej idei „wolności mórz“. 


Z Jego ta 14-tu punktów powstal traktat 
I pokój warealski, 


który jednak nie znalazł uznania nawet n 
narodu amerykańskiego, wyrazem czego 
było nieprzystapienie Stanów Zjednoczo- 
nych do Ligi Narodów. A 

Następuje krótkotrwały okres nie mie- 
szania się Stanów Ziednoczonych w spra- 
wy dotyczące wyłącznie Europy — za rzą- 
dów trzech kolejno po sobie rezydniący: 
w Białym Domu prezydentów, z których 
pierwszy Hardingen (1921—1923) zawarł na- 
wet specjalny układ pokojowy z Niemea- 
mi. Jednakże odwrócenie sią od spraw eu- 
ronejskich nie oznaczała zrzeczenia się wl- 
doków na spłatę dłupów I ranaracji. 

Okres urzędowania drugiego z rzędu pre- 
zydenta Coolidgea (1923—1929) charaktery- 
zuje znany powszechnie „plan Davesa* do- 
tyczący ciągle jeszcze nienregnlowanych 
długów z wojny światowej jakoteż i Pakt 
Kelloga, potęriający wojnę, jako Środek 
aagana konfliktów międzynarodo* 
wych. 

Trzecim był znany. tak z czasów wiel- 
kiej, jak i obecnej wojny z niesienia pomo- 
cy materjałnej terenom objętym oropa 
wojenną prezydent Haavar (1929—1933). Ja- 
ko trzeźwy polityk miał on zdrowy pogl: 


na zagadnienia enropejskie i gdyby wiel- 


ki jego plan o oddłużeniu nie rozbił eię d 
obojętność Framoji, nie doszłoby do tale 
głębokiego i dotkliwego kryzysu międzys 
narodowego, jaki w tych czasach przeżył 
prawie cały świat, SE Bd 
Jednakże polityka zupełnej izolacji nia 
mieszania się w sprawy Europy była po” 
wodem wystąpienia przeciwka Hooverawi 
partj! demokratów, która w końcu przepro- 
wadziła w czasie wyborów na prezydenta — 
swego kandydata Franklina Delano Rooses 
velta (1934). 3 A 
„Obecny prezydent USA w imię demokra- 
cji wysunął program unikania ryzyka 
wojny przez Stany Zjednoczone, lecz z dru: 
kiej strony niesienia jaknajwydatniejęzej 
pomocy Anglii, aby — wszelkimi środka 
mi, nie licząc się z ofiarami — wojnę a 
wolność narodów rozstrzygnąć na jej ko* 


rzyńć. 

Tak to zapoczątkowany przez Theddyj 
Roosevelta — kontynuowany przez Wilsd< 
na — Imperfallzm USA | palityka micsza- 
nla się w sprawy Europy, znalazły gorli- 
wego wyznawcą w osobie drugiego nrzed- 
stawiciela rodziny Hoasevaltów — obecne- 
se arayana USA — Franklina Raoso- 
volta. 


WDZIĘCZNA MEWA. 

Nikt prawdopodobnie nie uwierzy w wy* 
padek, jaki miał miejsce na jednym z pas 
rowców. Młoda dziewczynka rzucała stalo 
pożywienie mewom. W pewnej chwili wiatr 
porwał jej czerwoną czapeczkę. W pogoji 
za czapeczką puściła się jedna z mew i 
wkrótce czapeczka znalazła się znów na 
pokładzie okrętu. Niektórzy twierdzą, ża 
mewa złapała czapeczkę, ponieważ sądziła, 
że jest to emaczny kasek, nadający sie do 
spożycia. Ponieważ jednak niewygodnie jej 
było trzymać czapeczkę w dzióbie, więc u: 
puściła ją na pokład. Nam jednak nie nia 
bedzie stało na przeszkodzie dowodzić, ża 
mewa przyniosła czapeczkę z wdzięczności 
dla swej chlebndawczyni. 


PAMIĘTNY 
DZIEŃ. 


HUMORESKA. 


— Bój się Boga Igmaś! Qzemuś takı 
wściekły, jakby ci kta teściową wskrzesił? 
Co sia stała?! T 

Na imieninowym poczęstnnku u Cioci 
Femei usłyszano powyższe pytanie, zarane 
panu Ignacemu, urzędnikowi instytucji 
prywatnej. A 

Żadał je mąż cioci Femoi, pan Amadeusz, 
chwytający w tym momencie bezcerem y 
mialnie ramię chmurrego jak deszczowa 
noe siostrzeńca, 

- I bo mi się już życie epmykrzyła w 
tem biurze! — odpar zagańnięty. — Jeżeli 
jest sią sekretarzem starego dyrektora sa 
fanduły i manjaka, nietrudno chodzić z pa 
nura geba stale, 

-- Znowu calf Biedaku! — noklenał go 
poufale pan Amadeusz. — Oberwało ci sie 
świeżn pewnie? Powinieneś był do dyre! 
torskich humorów przyzwyczaić się już. 
Nie pierwszy rok jesteś na sekrelarekiem 
krześle... NE e 

— Ale stary co godzina nieznaśniejszy! 
Nie do wytrzymania z nim wprost teraz! 
A moana nien iee Moleda na mnie z żółcią 
wylewa! I za co? Jak mu w ym ro 
Èu nowe kalosze na pos m ukradzio- 


żadnej nigdy nie umie otworzyć, to znowu 
inna rzecz. Poprzekręca zawsze litery i cy- 
fry w zamkach i dopiero ja meczę eie po 
kilkadziesiat minut en dnia, by wybrnąć 
z galimatjasu. Telefon ma wewnętrzny z 
rozdzielezą centralką na biurku i bezustan. 
nie dzwoni na wszystkie strony. że oszaleć 
można po paru dniach pracy w tych wa- 
rumkach. Ale to wszystko jeszcze nic. Grze- 
bie w wydawnietwach technicznych i wciąż 
wn"rowadza nowości z dziedziny mechaniki 
w biurze. Onegdaj dopiero kazał wyrzucić 
Jiczydła 2 buchalterji. a wstawić maszyne 
do rachowania. 

Wspaniałe! Tylko trzech nrzędników ró- 
wnocześnie na jednej maszynie liczyć nle 
może. Zaczęli jednak próbować i każdy 
robiąr inne działanie — zepsuli z miejsca 
przyrząd. Przyszli z tem do mnie. Napra- 
wić! Staremu ani gadać o tem nie można, 
ha dopiero byłohy piekłol Maszyna tydzień 
temu kupiona i już popsuta! naprawa, 
to nie 5 lub 10 złotych! I jak ja mam to 
załatwić! Alba kiedyś anowu: Powiada, że 
mechanika — to wielka rzecz! Że jesteśmy 
w tyle na polu kultury, bo nie mamy poje 
tia o wynalazkach, ułatwiających gdziein- 
dziej życie i pracę.. 

Sprowadził do gabinetu dyktafon elek- 
tryczny. Okazyjnie był do sprzedania na 
leytacji. 

„Nadzwyczajna rzecz — mówi. — To jest 
wspaniały wynalazek dopiero! Wiecie, do 
czego taki aparat służył Do rozmów dyrek 
torskichi Gdy czegoś chcę lub coś zarzą- 
dzam, to muszę wołać tego lub owego do 
JR lub do telefonul Strata czasm i wo 

góle niemiła rzecz często. Kogoś wybesz 


no, ja musiałem jeremiad tydzień słuchać! 
Gdy podagra da mu się we znaki, ja cierpię 
wiecej. niż on sam! Stary kawaler-manty- 
ka, psiakość! Już mi do niego cierpliwości 
brakuje, bo i święty nie wytrzymalby z 
nimi A nudzi, a pderze, a cnilaczne zarzą 
dzenia wydaje! Zapomina o tem. co wodzi- 
nę temu kazał i wścieka się na mnie i na 
wszystkich w binrze ad rana do nocy. Je 
dnej godziny niema spokojnej! 

— Chodźno Tgnaś do jadałni... Niech tam 
sobie grają w karty. a my się napijemy 
jeszcze po kieliszkn i opowiesz mi, 0 co tam 
znown twemu dyrektorawi poszło. 

Prowadząc wuja pod ramię, przeszedl 
Tgnaś do stołowego pokojn i usadowił się 
obok puna  Amadensza na stroświeckiej 
otomanie. d 

— No, gadajże mi teraz od początku! Cóż 
tam nowego się wydarzyłot 

— Stary nrządził nam po wsze czasy pa- 
miętny dzieńl Najpierw zwarjował na 
punkeie mechaniki | kultury, a potem o 
mało się nie wściekł ze złości.. Naturalnie 

wszystko skrupiło się na nas i na mme w 
pierwszym rzędzie... 

— Cóż ma jakaś mechanika wspólnego | 
2 kultura w biurzeł Dleczego dyrektor 
miał się wściect 

— Ano widzi wuj! To są przyjemności | 
mego urzędowania. Można cabkiem bzika | 
dnatać! Wuj zna bodaj z widzenia mega 
dyrektora? 

— Nie mam przyjemności.. Ale zaczynaj 
ża opowiadać! Zaciekawiłeś mnie! 

Mnasi więc wuj wiedzieć, że stary ma sla 
bońć do mechaniki. Ma w gabinecie 3 kasy 
ogniotrwałe, każda imaczel zamykana. Że 


tać lub mu o zredukowaniu go ud I-szego 
powiedzieć... Bardzo niemiła dla dyrektora 
rzecz.. A tak — gadam sobie do dyktafo- 
nu tylko wszystko, a persona! wysłucha 
wieczorem. mojem wyjściu zleceń dy- 
raktorskichł Jent więc korzyść dla biegu 
pracy z mechaniki i knltnrę znać w przed- 
siębiorstwie! Doskonaly aparat!“ 

Aparat atoli był uszkodzony. Stary za- 
wezwał naszego mechanika i powiada mu: 

— Naprawi pan telefonograf? 

— Pytanie. panie dyrektorze! Nawet wie- 
czne pióra umiem naprawiać! 

Wiee trzeba poprawie ten aparat na 
jutro. żeby był! 

Mechanik przyszedł do mnie. 

— Panie sekretarzu — powiada — na st- 
cho to ja nie nie zrobie z aparatem. Okrop. ' 
nie zanieczyszczony. Trzeba cały rozłożyć 
1 przemyć... 

— To pan przemyj — mówię. — Byle był 
na gi gotów, jak dyrektor kazal. Słyszał 
pan 

— Ale dyktafon musi się przemywać spi» 
rytnsem. Tam jest walec i takie delikatne 
śrubki, że czem innem nie można. 

— A ja skąd panu mam wytrzasnąć teraz 


spirytusu? 

— Tego to ja już nia wiem, panie se- 
kretarzu.. Pan dyrektor kazał naprawić, ją 
chce. ale musi być bodaj dwa litry spirytu- 
sm. Inaczej nic nie poradzę. 

No to idź pan do wożnego Mateusza, mo- 
że ma eoś jeszcze z dawnego czasu... 
mówię. 

Mechanik wyszedł, A w parę minut po 
nim przybiegł do mnie Mateusz. 

— Panie sekretarzu! Pan kazał dać spi- 
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Alaska-»lodownią Amerykie 


(pwp) Dlugi czas nieznana 1 szybka za- 
pomniana Alaska, stała aię już dwukrotnie 
punktem zainteresowania opinii świato- 
wej. Poraz pierwszy w chwili, gdy Rosja, 
której handlarze futer zrabili wreszcie z 
Alaski „Amerykę rosyjską" sprzedała swą 
amerykańską posiadłość, tak zresztą bar- 
dzo oddaloną od macierzy. Amerykański 
sekretarz stanu Sevard kupil wówczas Ala- 
aka za 7 millonów 200 tyalęcy dolarów. 
Miał on do przezwyciężenia pewne trudno- 
ści, gdyż Amerykanie byli przeciwni temu 
kupnu: „Co będziemy robić z taką ilońcią 
hezwartościowych terytorjów?* — skarżyli 
mię oni, nazywając Alaskę długi czas_.. 
downią* lub „głupstwem Sewarda“. Było 
to, prawdą powiedziawszy. głupstwa, ale 
takie która się opłaca. Był to bowiem je- 
den z najlepszych interesów w historji 
świata. Cena kupna wynosiła 7 miljonów 
dolarów, a obecny 


sksnart ryk | minerałów przynosi 
przeszło 2 millony dolarów. 


Po tej transakcji była znowu długi czan 
cisza o Aląsca, Dnia 16 sieromia 1896 roku 
jednak znalazł Jerzy Cormack w okaliey 
spływu rzek Klondke i Yukon tyle złota, 
że wielu myślała, iż złoto wogóle straci 
awnją wartość. A gdy niedlugo później 
statek „Portland“ wylądował w Seatle 1 
siedmin eksplnatorów przywiozło ni mniej 
ni więcej, tylko eala tonę ałata. przebiegł 
dreszcz przez cały świat i razpaczął eie 
okres wielkiej „gorączki złota“. Dziasłątki 
tysiący ludzi z różnych krajów ciągnęła do 
l; nasterz z Jmgosławji onuszcza 
swnją trzode, rybak z Narwegji awnją łódź, 
a urzędnik hankowy z Nawegn „Jorku swa- 
je biuro. Złoto wciągnęło wszystkich w 
swój rydwan, 

Ala wielka pogoń za złotem wkrót 
skańczyła I znawu było cicho a Alasce. 
Kraj ten pozostał dla naa Europejczyków 
i większej części Amerykanów niemmanym, 
wiadomość zaś o nim czerpaliśmy z książek 
Jacka Londona, bardzo wprawdzie roman- 
tycznych, ale zgoła nieprawdziwych i nie- 
realnych. Dzić Alaska zaczyna być znown 
aktualna. Coraz częściej czyta się w*prasie 
a strategicznych ochronnych inwestycjach, 

rzeprowadzanych na Alasce. Amerykanie 
1 Kamadyjczycy znają strategiczne poloże- 
nie Alaski. 

Alaska była oddawna pamoctem 
między dwoma kontynentami, 
Ameryką | Azją. 


Syberyjski przylądek wschodu i przylądek 
Ks. Walji na Alasce są od siebie nddalone 
zaledwie o 100 km. Uczeni twierdzili jnż 
dawno, że osadnictwo Ameryki szło od 
alrony A: Przez wąską cieśninę Berynga 
przechodzili azjatyccy nomadzi na Alaskę 
1 rozlewali się jak rzeka no Ameryce Pál- 
nocnej, Środkowej do Południowej, aż 


osiągnęli Ziemię ognistą i tu zakongczyli 
swą wędrówkę. Połcżenie Alaski jako po- 
mostu. znajduje 


PRAWE w stosun- 
kach Indnośoi, dziń jednak Alaska nie shi- 
ży już jako pomost, ale raczej jako haszta. 

tany Zjednoczona Kanada utworzyły 
wasndlny front obronny, który ma na celu 
przeprowadzenie atrategicznych posunięć 
na wyhrzeżach oceanu Spokojnego i A- 
tlantyckiego kontynentu amerykańskiego. 
Alaska odgrywa również w tym programie 
obronnym pewną rolę. Po rozbudowanin 
przez Amerykę na Pacyfikn środkowym 
cnlego szerogu wysp, jak Gnam, Wake, 
Mlidway i Hawaj jaka pnnktn oparcia dla 
floty powietrznej i morskiej. obeenia także 
i Alenty, które jak klin wbijaią się w mo- 
rze Japonii, mają być spażytkawane dla ce- 
lów militarnych. Wyspy Kodiak | Unala- 
ska boda rozhudowa Sitka | Fairbanks 
mają stać slę bazami loiniczemi. Dutch 
Harbomr na Unalasce jest od dawna jed- 
nym x najwiekszych wajennych partów 
amerykańskich. Na leżących nieco dalej ku 


| południowi wyspach kanadyjskich króło- 
wej Karoliny i na Vaneonver Island, mają 
być zbudowane wspólne amerykańsko-ka- 
nadyjskie fortyfikacje. 

Ale i Rosja nie zasypia sprawy i uforty- 
fikowała niewielką wyspe Diomede, znaj- 
dniącą się niedaleko, ba widzianą z wy- 
brzeża Alaski. Ta, tak długo zaniedbywana 
i zapomniana 

północna część Amerykl zaczyna slą 

stawać oczkiem w głowie Stanów 

Zjednoczonych. 


Wiadomo przecież, że w cieśninie Berynga 
spotykają, interesy trzech państw: Ame- 
ryki, Rosji i Japonji. 

Alaska jest przedewszystkiem „taryta- 
rjum“, a nie żadnym stanem związku ame- 
rykańskiego. Życzeniu jej mieszkańców. by 
ich kraj podniesiony był do godności sta- 
nu, stał dotąd na przeszkodzie fakt, że 
Kanada przedziela tą ziemię od macierzy, 
a dalej, że nie było żadnego połączenia lą- 
dowego z Alaską, a wszelka komunikacja 
ograniczała się do okrętów. zaś w ostatnich 
czasach do samolotów. Plan wyb 
dragi ze Stanów ZJednoczanych da Alaski 


jest Golf-strom, 
tem dla Alaski jest Kura Shiwo-Strom. 
Klimat mają prawie jednaki i warunki rol- 
nictwa również zbliżone do siebie. Poniż- 
szych kilka liczb daje nam pojęcie o sła- 
bem zaludnienm Alaski. 


eE TE Toę: 
Skandynawja 1,159.000 13,000.000 10,9 
Alaska 1,518.00 60.000 00,04 


Dotąd żyła Alaska środkami żywności, 
sprowadzanemi z Ameryki, powstała stąd 
t zw. „cywilizacja konserwowa”. Przed 
ni lu łaty założono wzorową farmę w 
dolinie Matannsa i okazało się, że na Ala- 
sce udają się jarzyny, zboże, zlemniaki, a 
nawet Jagody I to najlepsze] Jakości I wiel. 
kości. Ziemniaki z Alaski uzyskały na wy- 
stawie w Minneapolis pierwszą nagrndę. 
Krótkie lata ze skoncentrowanem, ba eza- 
sem 20 (EE trwającem npromieniowa- 
niem słońca, następnio uradzajna ziemia. 
czynią kraj tem idealnym terenem pod far- 
my i pastwiska. 


QOmilczano, że Alaska Jest w stanie 
sama wyżywić 18 mlilanów ludzi. 
Rzut oka na listę eksportawą Alaski d 


je przegląd hogactw naturalnych tego ku 
ju i ich dotychczasowego zużytkowania: 


Wywóz 1957 Wartość w dolarach 
Łosoś 44.250.000 
Złoto 20.800.000 
Miedź 720.000 
Futra 2,920.000 
Drzewa 116.000 
Renifery 21.000 


Rzuca sią w oczy ciekawy fakt. że łosoś, 
to „nływające złoto” przynosi dwa razy 
tyla dochodu, co kopalnie złota. Mima tego 
ta główne bogactwo kraju ma dla państwa 
małe stosunkowo znaczenie, gdyż połów ło- 
sosi przeprowadzają przeważnie towarzy- 
stwa amerykańskie. które w sezonie poło- 
wu przywożą ze sobą do Alaski robotni- 
ków, narzędzia rybałówstwa i prowiant, a 
w jesieni zabierają to wszystko ze sobą da 
Stanów. Mleszkańcy Alaskl mają więc ż 
tego bogactwa małe korzyści. 

, Natomiast złoto jest i dzisiaj jeszcze 
iskrą życiową wnętrza Alaski, Złoto spa- 
dlo nieco w cenie, nie mnżna niem nędzić 
motorów, ani bndować armat, jest ono 


nie jest kynalmnie] nowy. Już w połowie 
ubiegłego wieku, kiedy wybudowano ścież- 
ki dla poszukiwaczy złota w Kolumbii bry- 
tyjskiej, chciano przedłożyć Karihou Trail 
de Fairbanke. Ciagle jednak projekt ten 
adrzueano, dopiero obecnie ma być zbuda- 
wany w Kanadzie korytarz między Stana- 
mi Zjednoczonemi a Alaską. Taka dro 
jest koniecznością życiawą dla Alaski, 
zarazem ważną arterją obranną dla za- 
chodnie] Kanady. 


Dawniej zamierzano zbudować autostra- 
dę, rhyślano o tem, by ią przeprowadzić 
wzdłuż przecudnych fiordów, dziś ustalono 
jej trasę wewnątrz kraju, buduje się prze* 
cież arterją strategiczną, a taka nie po- 
winna być blisko morza. 


Mieszkańcy Alaski przywiązują wielkie 

je do RSE) takiej drogi, obiecując 
stąd wielkie korzyści. Możnaby są- 
według obszaru kraju, że ludność Alu- 
ski liczyć będzie kilka milionów, tymcza- 
cala ludność taga obszaru zmieścićhy 


ai b 
Wynosi bowiem wszystkiego 60.000 ludzi. 
Polowa z tego to biali — druga połowa to 
po równej części Indjanie i Eskimosi. 


Alaska ma to sumo geograficzne położenie, 
co Skundynawja, 


wartością fikcyjną. Z tej więc strony mie 
grozi nic Alasce, 

Natomiast źródła nafelane Point Barrow 
na północnym .cyplu Alaski, które dotąd 
nis były eksploatowane, "ecz trakt: n: 
jako rezerwa floty, łatwo magą wzbudzić 
zalnteresowanie sasladów żądnych nafty. 
Rosja potrzebuje dla swej armii wschad- 
niej na dalekim Sybirze coraz większej i- 
Jości Topy. Dowodzą tego cyfry przywozu 
Stanów Zjednoczonych do Syberji: 


W r. 1936 — 47.000 ton 
W r. 1937 — 110.000 ton m 
W z. 1938 — 50.000 ton (7miesięcy) 


Traperzy nie grają jeszcze w życiu 
Alaski większej roll. 


Żyją sobie jeszcza wprawdzie ewobodnie w 
hezkresnych lasach, ale nie pojawiają się 
ani gospodarczo ani ilościowo, jako czyn- 
nik ważniejszy. A 

Gdy się leci z Nome na nólnoc, można 
obserwować w oddaleniu 30 do 40 km. rui- 
ny zapadlega bloku domów t zw. Road- 
haus'u, które służą jako punkt wypoczyn- 
kowy dla podróżujących sankami. W sa- 
molocię od jednej kopalni do drugiej, ta 
zaledwie 10 minnt drogi, sankami zaś trwa 
ta jazda cały dzień. Indjanie i Kskimosi, 
którzy nigdy w swem życiu mie widzieli 
auta ani kolei żelaznej, podnoszą głowę 
gdy słyszą nad sobą warkot samolotu. 

Każda najmniejsza miejscowość składa. 
jąca się tylko z kilku domów, ma swój 
plac do lądowania, a bezrobotny, który 
szuka zatrudnienia w kopałni zlota, odla- 
tuje do swego miejsca przeznaczenia. W 
inny sposób nie dostałby się tam. Alneka 
jest idealnym krajem dla komun ji sa- 
molotowej, jej błota i wydmy we w 
czasie zimy czynią wszelki inny środek ko- 
munikaeyjny — niemożliwy. Na Alasce 
spotyka się częsta mapy, na. których kraj 
ten nie jest przedstawiony jako cypel A- 
meryki, lecz jako 


kral leżący w samym środku many. 
Jest an wtedy punktem środkowym, za- 
mieszkanych obszarów Azji, Ameryki Pól- 
nocnej i Europy. Także lotnicy jednak n- 
znali dopiero to centralne położenie Alaski. 
W r. 1865 chclana załażyć kabel 
z Nowego Jorku da Moskwy przez Alaskę, 
a miał on prowadzić przez najwęższe miej- 
sca w cieśninie Berynga. Ale zanim jeszcze 


przewieziona olbrzymie ilości drutów na 
pólnoc, położono pomyślnie kabel atlantyc- 
ki z Cyrus Field — i plan ten upadi zu- 
pełnie. 

Alaska śpi dziś jeszcze, wnet jednak zhu- 
dzi sią da pulsującego życia, a wtedy świat. 
za zdnmieniem zobaczy, że ta „łodownią 
Ameryki" jest jednym z najbogatszych i 
najważniejszych krajów na ziemi. 


Co dzień niesie? 


Q krok od nieszczęścia. 


(b) Przy ulicy Kattowitzerstrasse w Ben- 
dzlnie miał onegdaj miejsce wypadek, któ. 
ry na chwilę zafamował dech w piersiach 
naacznym świadkom. 

Z tramwaju. wracającego z Sosnowitsy 
wyskoczył chłopiec, sprzedający gazety 1 
i nie uważając na ruszający w tej samej 
chwili wó?, zdążający w przeciwnym kie 
runku, usiłował przedostać się na przeciw- 
legły chodnik. Lekkomyślna próba prze- 
biegania jezdni omal nie zakończyła sią 
śmiercią. a przynajmniej kalectwem chłap- 
ca, który niezauważony przaz modornicze: 
go, potrącony został zderzakiem wozu taki 
silnie, że upad? na jezdnię, nie mogąc przez 
dłuższą chwilę podnieść ma z ziemi, m 
komyślnego chłopea odnrowadzono da do- 
mu. Warta zaznaczyć, że tego rodzaju wy 
padki są niemal na dziennym porządku 
i najczęściej miedoszła ofiara rekrutuje się 
z chłopców, sprzedających gazety. Czemia- 
mie się tramwaji to jedna z nieęodłącznych 
ezymności ich „zawod: Takie sapari 
bardzo łatwo (jak w wieln już wypadkach); 
skończyć się mogą nieszczęściem. Obsłus 
ga wozów tramwajowych powinna zwrocia 
hnezniejsza uwagę na takie jazdy na stop: 
niach, zderzakach itn., uprawiane niemal 
z zamilowaniem przez lekkomyślnych „ga 
zeciarzy”. 


Spadła ze schodów. 


(b) Onegdaj lekarz miejskiego ezpitala 
nowiatowego w Bendzinie udzielił pomocy, 
lekarskiej meszkance ulicy Markstrasse wi 
Bendzinie. która poślizznęła się na acho- 
dach domy i rozbiła sobie głowę. Rana jest 
poważna. Przyczyną wypadku to niestety, 
dość często spotykane określenie „niedbal+ 
stwo innych“ a iym razem niedbalstwo do- 
zorey domu, który pozwolił na to, by scho* 
dy prowadzące na piętro domu pokryły się 
śniegiem wniesionym do klatki schodowej 
na obuwiu, Wypadki PES niedbałego 
traktowania obowiązków zdarzają się stos 
sunkowo często i co najsmutniejsze, że koń. 
czą się nieszczęściem Bogu ducha winnych 
lokatorów danega dnmu, którego dozorca 
zapomniał a przykrościach jakie sam po“ 
nieść maże z tytułu najmniejszego wypad- 
ku w podabnych oknlieznościach. Jeśli przy, 
jmni m mrozie schody takie ohmar- 
t na górę staje się poprostu 
niemożliwe, zwłaszcza dla kobiet i dzieci. 
Tega rodzajn lekceważenie swych ohowiąz- 
ków jest surowo karane przez władze. któ- 
re bezlitośnie tepić będą lenistwo w dodatu 
ku takie, kóre pociąga za sobą przykrości 
osób trzecich. 


Upili się i zaczepiali na ulicy 
przechodniów. 


(b) W nbiegłlym tygodniu w godzinach 
popołudniowych liezwi przechodnie ulicy 
Alte Hauptstrasre a następnie Alter Ring 
w Bendzinie byli świadkami awanturowa= 
nia się dwóch osobników, którzy będąc w 
slanie nietrzeźwym, raczeniali przechnd- 
niów, obrzucająe ich różnego rodzaju prze. 
zwiskami. Kto wie na czem skończyłoby 
się to wszystko, gdyby przechndzący, 
tamtędy urzędnik policyjny, który wylegi- 
tymował obydwn osobników, polecając im 
natychmiast udać się do domn. Ostry ton 
urzędnika ostudził zapały awanturników, 
howiem w niezwykle „trzeźwej pokorze" u- 
dali się do swych domów. Obydwaj są sta- 
tymi i ute 


mieszkańcami Beudzina przy 
strasse. 


rytusn dwa litry do mycia jakiegoś apa- 
ratu1 

— Kazałem. 

„— Ależ ja nie mam spirytnsn! 
dwa litry!! 

— Mechanik powiada, ża tyle potrzeba. 
'A przecież była tam na partjerce blaszanka 
10-0iolitrowa? 

— Tao i jest w niej jeszcze za cztery litry, 
ala mechanik powiada, że to nie może być 
żaden denaturat! 

— Tylko 

— Czysty, 96-procentowy da picia! Że 
tam jest waleo bardzo delikatny i śrube- 
ozki i że... 

— Dawaj nan tu mechanika! — przerwa- 
łem Matenszowi. 

Zjawił się, Powiedzial, że walca nie mo- 
żna w telefonografie myć niczam innem, 
bo czuła emulsja z niego zlezie i można 
maszynę wtedy na Śmietnik wyrzucić. 
'A teraz z zagranicy nowego wkładu nie 
dostanie, Więc spirytus musi być koniecz- 
nie. Że inaczej on powie dyreklorowi, iż 
z dyktafonu nici... 

Wyłlatałem sią całe popołudnie po mona- 
polowych sklepach i dostałem nareszcie za 
potwierdzeniem adhioru dla przedsiębior- 
stwa, pół litra. 

Mechanik ruszy] ramionami i powiedział, 
Że spróbuje, ale nie ręczy, bo za mało. 

Nazajutrz byla okropna awantnra, ha 
dyktafon nie był gotów, a mechanik pa- 
trzył na mnie z wyrzniem. Dyrektor kazał 
bezwzględnie naprawić anarat. 

Znowu wybłagałem pół litra po paru go- 
dzinach łażenia u znajomego lekarza i zna- 


I to aż 


wn mechanik powiedział, że stanowcza za 
mało.. Że musi być w całości dwa litry na- 
"m 

Žeby znowu jutro nie było aądnega dnia 
w biurze, powiedzieliśmy dyrektorowi. że 
dyktafon gotów. 

Postawiliśmy pod drzwiami jednego z 
nas i ea dyrektor da dyktafonu mówił. on 
zapisywał. 

Wieczór przeczytał nam, a my robimy, 
co dyrektor złecił. Spokój jest w biurze. — 
Kultnra jest, mechanika górą. dyrektor 
zadowałony i my też. 

Ale to była tak tylko trzy dni. 

Woła dyrektor pannę Kazię, maszynistkę. 
i powiada da niej: (Naturalnie wszystko w 
dyktafon, a kolega pisze za drzwiami). 

— Pani jutro powinna odpisać na ofertę 
pana Z. i B. Jak pani nanisze, pani ta prze- 
czyta dn dyktafonn. a ja sobie w wolniej- 
szej chwili wysłucham.. Może pani odejść 

Pospuszczaliśmy łby... Źle... Szydło wyle- 
zie z worka... Cn tu robić? 

„ Mechanik pnwiada, że gdyby tak miał 
jeszcze bndaj pó? litra, to spróbowałby go 
rozwodnić.. Może to walcowi nie zaszka- 
dzi, a może się udać. 

_Złożyłiśmy się wszyscy i Mateusz tnial 
sią tym razem o spirytus dla naprawy 
dyktafonu wystarać do wieczora. Rano dy- 
aktor pyta a mie, tylko czy wszystkie 
polecenia jego z wczoraj wykonano. 

A jakże! 

— A panna Kazia jest? 

— Nie przyszła dzisiaj... chora. 

— Ale na olerty wczoraj odpisałał 

rzeł 


= Najaralnię panie dyrekto. 


— To dobrze.. I tak mie będzie dzisiaj 
potrzebna. 

Do południa był spokój. Aż tu koła go- 
dziny 12 wściekła awantura! 

Oto co się stała: 


Dyrektor zapalił eygaro, założył noge na 

ogo i włączył dyktafon. 

— „ma łaskawą ofertę W. Panów — roz- 

legł sie głos panny Kazi — uprzejmie do- 

nosimy, że kosztorys podany akceptujemy 

1 prosim: 
Dyrektor słuchał bardzo zadowolony. 


— „prosimy, prosimy — jąkała się pan- 
na Kazia — hy pannwie zechcieli zapodać 
dokladny termin rozpoczecia... rozpoczecia... 
rozp... pocz... pocz..! — a peik!.. u psik!! — 
dolecialo donośne kichanie z nad dyrektor- 
skiego biurka. zdzia biedna panna Kazia, 
siedząca już od samego rann z maszynopi- 
sem. drażniona dymem cygara trzymanego 
w onnszczonej dłani dyrektora, nie mogła 
już dłużej wytrzymać. 

Dyrektor zdumia?ł się najpierw, ale nie 
dowierzał uszom. Wyłączył aparat, enfnąl 
walec t właczył go ponownie. Ale tym ra: 
zem, zamiast głosu panny Kazi posłyszał 
najwyraźniej jeszcze jedno tłumione silą 
„R psik“, aż biurko zadygotała. 

— I od tega momentu, proszę wuja — 
kończył opowiadanie pan Ignaś — datuje 
się pamietmy dla wszystkich dzień w bin- 
Tze. Co tam się działo! Dyrektor wyciągnał 
na-pół omdlałą ze strachu panne Kasię z 

| kryjówki, heczącą wynytał. ea ta miała 
znaczyć, zawrzwał mechan 

|, mnie, że nie dałem dostatec: 

i trzebmęgą do naprawy przeklętezo 


n 


pał 


fonu spirytusu. — Mateusz wyzadał mę a 
stawianiu pod drzwiami jednego z urzędmi= 
ków dla notowania mówionych przez pa- 
na dyrektora zleceń — slowem cała afera 
z glupiego wypadku z kichnięciem panny, 
Kazi. 

A wszystko z powodu bajecmego wyma* 
Jazku mechanicznego... 

I mieliśmy dopiero kulturę co włazła! 

Dyrektor aż posiniał z gniewu! 

Że to jest nihy otoczony zgraja cyganów, 
co w oczy mu bakę świecą, a za plecami 
oszukaństwem darzą — że on nie potrzebu- 
ie żadnych składek w biurze na cel nokry= 
cia kosztów, zwiazanych z jego polecenia- 
mi. że my, jak my, ale panna Kazia, jako 
kobieta i darzona zaufaniem osobista ste- 
notypistka powinna mieć wiecej taktu — 
że mogła dojść do skandalu, gdyby był 
ktoś z klijentów przypadkowa obecny przy 
kłamanej scenie z wyglaszaniem odpisu na 
ofertę przez niby telefonogram ñ tak dalej, 
aż gławy nas rozholały i do żadnej robo- 
ty nie byliśmy zdolni. Dyrektor kazał a- 
statecznie wyrzucić dyktafon na stryszek 
i zwolnił mechanika z pracy. Żona jego 
awantnrowała się u mnie 2 dni, że to moja 
wina, bo nie chciałem te dwa litry... 1 tak 
w koło Macieju! A od wczoraj znown stra- 
cilem humor... Dyrektor zamówił telewizor 
automatyczny.. Ma nadejść w tych pono 
dniach z Berlina.. Bedzie widział, nie wy- 
chodząc ze swego gabinetu, co sie w któ- 
rem biurze dzieje.. Znów coś się Święci... 
Ija mam mieć wesnła m: qe. nrasze W nia? 


r Wuj Amadeusz m'lezęć, uala? tylko zuo: 
j “loei pa: jz Kieliszki., 4 


Stefan Krasiński. i 


„DZIENNIK PORANNY* 


Nr. 35. Czwarte. 13 lutego 1941 n 


Zmniejszenie zaległości podatkowych 


o 50 procent. 


Z pracy samorządowej w gminie zbiorowej Niwka. — Gmina zmienia swój] wyziąt 


Najbardziej na południe wysuniętą gmi- 
na powiatu bendzińskiego jest gmma zbio- 
rowa Niwka, składająca się z czierech 
gmin. Jako typowa gmina przemysłowa w 
znacznym stopniu zależna jest od miejsca- 
wego przemysłu. Obecnie zamieszkana jest 
przez przeszło 13.000 mieszkańców. Nowy 
zarząd gminy rozpoczął swoją działalność 
dnia 4 stycznia 1940 r. pod kierownictwem 
Burgermeistera Petersen. Po rocznej dzin- 
lalności zarządu stwierdzić można na każ- 
dem polu znaczną poprawę ma lepsze. Na- 
wet w zewnętrznym wyglądzie gmin, wcho- 
dzących w skład gminy zbiorowej Niwka, 
fa zmiana na lepsze uwidacznia sią. Tak 
np. zarząd gminy umieszczony został w no- 
wym budynku, lepiej odpowiadającym ata- 
wianym wymogom. Przedtem zarząd gmi- 
ny znajdował się w budynku, zamieszki- 

przez lokatorów. 
emnicy słuńbowej 
było w znacznym stopniu utrudnione. 


W najgorszym stanie znajdowały olą 
dragi, ullce I place publiczna. 


Ze wszystkich ulie gminy jedynie klinkie- 
rowana główna ulica nadawała się do kn- 
munikacji samochodowej, Po przygotowa- 
niu odpowiednich funduszów zarząd gmi- 
ny niezwłocznia przystąpił do naprawy 
tych stosunków. 

W przeciągu ubleglego lata doprowndzo- 
nn do porządku przeszła 7 kilometrów dróg. 
Pozatem założono na dlugości 3 i pół k: 
metra mowe chodniki, jak i dalsze 2 i pół 
kilometra naprawiono. Jednocześnie za- 
rząd gminy doprowadził do porządku ście- 
ki uliczne, które bez wyjątku znajdowały 
się w stanie karygodnego zaniedbania, 
przyczyniając 6ię w zmacznym stopniu da 
tego, że część ulic i dróg w czasie wiosen- 
nych roztopów, varlana w czasie ulew- 
nych deszczów była nlezdatna do użycia. 

Dla ruchu pieszego zarząd gminy dopro- 
wądził do porządku 6 pomostów przez Po- 
rąbkę, jak i 1 most uliczny. Gotowa pra- 


Jakty przewidują zatom w iżącym roku 
nawlerzehnią dla drogi lączą Niwką z 
Bar hetonowania wszystkich ulle dz 


nicy przemysłowe] oraz załażenie nowych 
krawqżników przy chodnikach. 


Z gorliwością zajęto się również up 
tządkowamiem i upieększeniem ogólnej 
wyglądu miejscowości, W wyniku tej a 
cji Rida caly szereg chylących się da 
upadku domów, ruder i stodół zmajdują- 
cych sią przy głównych ulicach, zalożono 
nowe zieleńce, obsadzono ulice i place pie- 
knemi drzewami itp. Dzięki tym* pracom 


wygląd gminy zmienił się juz w pierwszym | 


roku działalności nowego zarządu znacz- 
mie na korzyść. Akcja ta jednak i na przy- 
szłość przewidnie obszerne plany, które z 
biegiem czasu zostaną wszystkie zrealizo- 
wane. 


Również | budynki szkolna poddana 
zostaly gruntownym renowacjom 
oraz naprawom. 


Z początkiem ub. roku zorganizowana 
kuchnię ludową dla najbiedniejszej war- 
cie ludności, gdzie aż do maia 1940 roku 

ano przeszlo 98.000 obiadów i ciepłych 

Ponika. Zarząd gminy zajął sie zarówmo 
ardzo energicznie akcią ogródków dzial- 
kowych. Dla celów ogrodniczych gmina 
wydzieržawiła 54 ha zlemi, leżąca| ugorem 
dostarczy Hziałkawcom przeszla 1600 krzi 
wów owacowych ltp, 


Nowopowołany do życia urząd budowla- 
ny umożliwił wzorową gospodarkę miesz- 
kaniową, a przedewszysikiem w pierwszym 
rzędzie polepszył stosunki mieszkaniowe 
wśród ludności robotniczej. Przez remonty 
oraz gruntowne naprawy doprowadzono 
część mieszkań. przeznaczonych uprzednio 
na rozbiórkę, do porządku a tem samem 
zmniejszono choć w malym stopniu do- 
tkliwie odczuwany głód mieszkaniowy. Aby 
I w przyszłości katastrofalny ten stan 
znieść w zunełności, zarząd gminy pra 
tuje BORA 100 nowych mieszkań. Wicle 
sporów między lokatorami a gospodarzami 
zastało złagodzonych przez urząd mieszka- 
niowy. 


Niemniejszą dzialulność rozwinąl także 
Wydział opieki społecznej. W pierwszych 
ki 


botnych i biednych miesięcznie sumę, po- 


wyżej 20.000 RM, Obecnie wydatki te 
zmniejszyły się na 11.000 RM., a to dzięki 
usilnym staraniom Urz. Pracy. Wielu bez- 
rohoinych umięsztzona w zakła łach pere- 
mysłowych bądź to na miejscu, bale leż 
częściach kraju, tak że "ezro- 
bocie zlikwidnwane zostałn prawie że zu- 
pełnie, a wypłacane obecnie zasilki prze- 
znaczoma są jedynie dla Indności niezamoż- 
mej i niezdolnej z jakichkolwiek względów 
do pracy. Akcja zbiórki starych materja- 
łów, oraz zbierania ziół leczniczych, kamie- 
ni na rolach i pastwiskach, jak j wszel- 
kiego rodzajn chwastun, przeprowadzona w 
lecie, nbieglego roku przez driatwę szkol- 
na, dała nadspodziewane wyniki. 

Przejęte przez nowy zarząd zaległości po- 
datkowa przy podalkach gminnych pad- 
czas jednego roku zostały dzieki sprężyste- 


mu i sprawnemu ściąganiu tych zaległości 
zmniejszone o 50 proc. 


Zanrowadzenia podarki mleczne] 
zabezpieczyła zaopatrzenia całaj ludności 
w mleka. 


Również i przez uprawę leżących odlo- 
giem gruntów zdołano pokryć potrzeby 
miejscowej ludności w ziemniakach oraz 
zboża. Ważnem zagadnieniem, czekającem 
na zrealizowania a będącem bardzo pilmem 
jest kwestja zaopatrzenia ludności w wo- 
de. Katastrofalne wprost stosunki na tem 
palu dały powód da natychmiastowego po- 
wzlęcta planu centralnego zaopatrzania lu- 
dności w wadą. Plan tem już w tym roku 


Pożar w domu mieszkałnym. 


(pt) W Grodźcu przy ullcy Bendziner- 
strassa onegda| wybuchł pożar w mlesz- 
kaniu niejakie] Ciałżyńskiej, kióry stra- 
wił prawla żę doszczątnie cala pościel oraz 
Inne rzeczy, znajdujace się w mieszkaniu. 

Pożar wybuchł na skutek zajęcia się po- 


Kraków. w lutym. 

(pwp) Czy oprócz naszej ziemi istnieje 
również życie na innych planetach, oraz w 
Innych konatelącjach niebieskich, nio pyta 
nie, które od wieków zajmuje naukę i wia- 
rę ludzką. Spoglądając na gwiaździste nie- 
bo nie można się oprzeć wrażeniu, że 
wszystkie te migające nad naszemi glowa- 
mi gwiazdy są tworami żywemi i że musi 
na nich istnieć jakieś życie, może inne od 
naszego, ala w każdym razie podobne. 

Dzisiejsza astronomia rozwiała en do te- 
go wszelkie złudzenia i stwierdza, że 
wszystkie punkty świetlne na niebie stano- 
wią wyłącznie materję nieorganiezmą i 


łycia na nich nle Istn 


Rówmncześnie jednak nauka nie wyklncza, 
że po upływie jednego do dwóch miljomów 
lat mogą zająć takie zmiany w warunkach 
klimatycznych i atmosferycznych na na- 
szczególnych planetach i ciałach niebie- 
skich. iż nasza ziemia stanie się gwiazdą 
martwą, a życie organiczne. powstanie na 
jakiejś innej konstelacji niebieski 
Gwiazdy posiadają temperaturę na no 
wierzchni od 1: do 13.000 stopni a nawet 
więcej, zaś w ich wnętrzu ciepłota jest 
jeszcze wyższa. (Co więcej, większa część 
materji wa wszechświecie posiada tempera- 
tury dochodzące do milionów stopni, eo pa 
woduje rozpadania się cząstek na atomy, 
oraz dalszy podział atomów na poszczegól 
ne pierwiastki. 
Tymezasem podstawowym warunkiem ży- 
José, trwałość | zwartość nadst. 
wawych alamentów podłoża, na którem 
życi rozwija, Welug dniycye 
mojęć nanko | życie może rozwijać 
na podłożu o zestości gazu, jednak o wiele 
newniejszem podłożem jest dopiero ciecz. 
Takich fizycznych warunków. umożliwia: 
jących powstanie życia nlema jednak anl 
na gwlazdach, ani mgławicach, z których 
powstały gwiazdy. Istnieją one jedynie na 
planetach, krążących, podobnie jak nasza 
ziemia. dookoła słońca. 


Czy możliwa Jest życia 
na planetach? 


Planety stanowią zaledwie mikroskopijną 
cząstkę wśród miljonów ciał niebieskich i 
są niecłyshaną rzadkością. 

Do niedawna panowała w świecie nauko- | 
wym wszechwladnie teorja Kanta i Lapla- 
ce'a, odnośnie do powstawania planei. Teo- 
rja ta utrzymywała. ża nasz system slone- 
czny powstał wskutek odrywania się od 
wirującej masy słońca dużych części, kłóre 
odrzucane siłą odśrodkową w przestrzeń 
międzypjanetarną. a zarazem przyciągane 
siłą ciążenia przez słońce, krążą dookola 
niego wł różnych odstępach zależnie od 
swej maży i gęstości. 


Trzeba bowiem  uwzglednić nlbrzymie 
przestrzenie pomiędzy poszczególnymi sy- 
stemami planetarnemi, oraz nieslychauie 
niską temperaturę, panująca w przestrzeni 
międzyplanetarnej, co wyklucza, ażeby ży- 
cie mogło dostać się na ziemię z jakiejś 
innej planety. 

Istnieje tyłka jedna możliwość. mianowi- 
cie, że Życie powstała na same] zlami. W 
związku z tem nasuwa się jeszeze dalsze 
pytanie, czy życia stanawi rezultat szeregu 
okoliczności przypadkowych, czy też jest 
ono wvnikiem przetwarzania się w ciągu 
miljonów lat materji nieżywntnej na ży- 


ma by konesans co rzeczywiście byloby 
wielkim krokiem naprzód w dalszej pracy 
gminy, Przez zaprowadzenie przepisów o 
gospodarce wojennej oraz przepisów cen- 
nych, zaprowadzono także na polu handlu 
ład i porządek a opornych wzgl. nie sto- 
sujących się kupców pociąga się dotkliwe- 
mi ami do odpowiednalności. 

Jak więc z tego krótkiego azkieu wymi- 
ka, rok 1441 stawia zarząd gminy Niwka 
przed wielkiemi i trudnemi zadaniami, lecz 
niemniej możemy być pewni, że wszystkie 
te zadania zostaną w zupełności wykona- 
ne, wszystkie projekty i plany zostaną zre- 
alizowane. bowiem zarząd gminy nie zra- 
ża się żadnemi trudnościami, ani przeciw- 
nościami. 


ścieli od moema roznalonaza pieca. Dzięki 
natychmiantowej akeji ratunkowej udało 
się za w krótkim czasie ugasić. Szkody 
materjalne są nieznaczne. 


(b) PRZERWA W KOMUNIKACJI. 
Dnia 3 b. m. o godzinie 18.15 w rnchn tram- 
wajowym na wszystkich odcinkach Zagłę- 


„Obecnie teorja ta została zarzncona, po- 
niewa RETE że szybkość obrotu 
słońca dookoła swej osi nie jest tak wielka, 
aby wystarczyła na odrzucenie ze swej pa- 
wierzchni cześci jego materji. 

Miejsce tej teorjj zastąpiła hypoteza wy- 
prowadzająca powstanis planet z siły przy- 
clągającej dwóch elał. Wedlug tego wier. 
dzenia planety powstają tylka w razle zd. 
rzania sią dwóch gwiazd, lub wzajemnega 
atarcla się, albo przejścia w niewielkiej 
adleglości, nie przekracha]ącej kilku długa- 
fe! średnicy. 

Wnioskując z rozmieszczenia gwiazd we 
wszechówiecie. można przyjąć, ża tego m- 
dzaju zbliżenia mogły istotnie Z 
á, natomiast szanse powstan i 
Á ciala niebieskiega systemu, przypo 
| minającego system słoneczny z otaczające- 
mi go planetami, wyrażają się w stosunkn 
setel sięcy przeciw jednej. 

Istniejące planety nja mogą być jednak 
ani za gorace, ani za zimne, 6 ile ma ną 
nich rozwijać się życie organiczne. Ani 
Merkury ani Neptun 


nla wykazują warunków istnienia 
tam życia. 


Na Merknrym bowiem z powodu 
kiego przybliżenia da słońca, 


byt wiel- 
dla_ciecz 


musi zamienić się w parę. na Neptnnie zań 
każda ciecz musiałaby zamarznąć. 

Należy przytem uwzględnić, że niektóre 
planety wytwarzają 
wlasnej 


zbyt wiele energji 
wskutek radjoaktrywnego rozkl 
lo na nich powstać życie. Wi 
eż z doświadczeń laborato: 
zne są niektóre promie- 
| niowania dla żyjących organizmów. Nasza 
ziemia składa sie w przeważnej części z 
nieaktywnych | nie radjoaktywnych alo- 
mów, drobin, ełementów i związków, stan: 
wiących rezultat dlugiego szeregu chemie 
nych przekształceń, które doprowadziły do 
ohecnego stanu mate dającej korzystne 
warunki rozwoju życia. 

Nic nam nie wiadomo, czy teg: 
nrocesy zaszły już także na innych plane- 
tach à czy stałość atomów stworzyła tam 
odpowiednie podłoże dla życia organiczne- 
go. Wynika z tego, że tyłka zupelnie dro- 
bna cząstka wszechświata paslada warun 
| konieczne dla pawstanla i rozwoju tego, co 
| nazywamy życi 

Jeżeli przypuści się, że istnieją warunki 
nodłoża, sprz; yciu, zachodzi znowu 
pytanie, czy 
i jak się odbywa. W dawnych czasach byl 
szeroko rozpowszechniony pogląd, że życie 
powstało raz na którymś z punktów wszech. 
świata, rozpowszechniła się szybko z jednej 
planety na druga, lub z jednego systemu 
planetarnego na drugi, ogarniając wkońcu 
takża i naszą ziemię, 


rodzaju 


Dzisiejsza astronomja uznaje takie 
przypuszczenia za absurdalne. 


1watną. w razie zaistnienia korzystnych 
| warunków iizycznych. Rozwiązanie tego 
zagadnienia pozostawia astronomia biolo- 
gji, czyli nauce o życiu. Odpowiedź na to 
pytanie do dziś dnia jednak jeszcze nie na- 
stąpiła. 

loéne w swoim czasie „kanały na Mar- 
" odkryte przez włoskiego astronoma 
były wysuwane jako dowód 
imienia na tej planecie życia orgamezni 
go. Wieln astronomów przypuszczała, 


iż 
kanały te. raczej ciemne smugi na powierz- 


chn: Marsa są wywołane wyrastaniem i 
znikaniem wegetacji, lub też zalewaniem 


bia Dąbrowskiego nastąpiła okoła półgo- 
dzinna przerwa, spowodowana brakiem 
energji elektrycznej na skutek jakichś dro. 
bnych uszkodzeń w podstacji. Po usunięciu 
przeszkody tramwaje podjęły normalną 
Jazde na wszystkch odcinkach. 

(b) WYPADEK PRZY PRACY. W za. 
kladach „Babcoek*-Zieleniewski* w Sosno. 
witz uległ wypadkowi młody robotnik, élu- 
sarz, który spadl ze znacznej wysokości, 
dloznająe zwichnięcia nogi. Ślusarz ów, 
wiercił dziury na obwodzie olbrzymiego 
kotła i w pewnej chwili z nieustalonych 
przyczyn spadł, odnosząc wspomniane 1- 
szkodzenie nogi. Po udzielenin mn pomo- 
cy lekarskiej WARE na kuracji w demu, 

(b) ZŁAMAŁ NOGĘ. Mieszkaniec Dah- 
rowy 42-letni, w bliżej miewyjaśniony spa- 
sób złamał mogę na ulicy Gartenstrasse w 
Bendzinie. Umieszczono go w miejscowym 
szpitalu. 

(m) NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W 
PODZIEMIACH. W tych dniach ulegl w 
podziemiach kopalni Grodzieckiego Towa- 
rzystwa w Grodźen robotnik Brandys. za- 
mieszkały w Grodżen w kolonji towarzy: 
stwa. Ofiarę wypadku LE) do 
szpitala Powszechnej Kasy Chor H 

(h) POTKNĄŁ SIĘ I ZŁAMAŁ Noce. 
Mieszkaniec Bendzina żyd Sztajn potknął 
się na ulicy tak nieszezęśliwie, że doznał 
złamania nogi. Pierwszej pomocy lekar- 
akiei udzielono Sztajnowi w miejscowym 
szpitalu, poezem © pomocą ARES GE: 
wiono ga na dalszą kurację do di 

(h) NOGAMI DO GORĄCYCH "ZuL. 
W Domhrowie przy Hucie Bankowej do go- 
rących żużli, wywożonych z pieców tejża 
huty wpadła młoda kobieta, mieszkanka 
Dombrowy. Nieszczęśliwa doznała tak sil- 
nego poparzenia obydwu nóg, że skóra 
miejscami została całkowicie zwęglona. 
Przyczyną nieszcześliwego wypadku była 
prawdopodobnie własna nieostrożność, 


Życie we wszechświecie. 


przez wodą wielkich powierzchni tejże pla- 
nety. 

Uczeni włoscy podejmowali w związku z 
tem niejednokrotnie próby nawiązania po- 
rozumienia z Marsem przy pomocy te 
fu oraz sygnałów świetlnych, pr radjo- 
wych. Wartość naukowa tych eksperymen. 
tów jest jednak narazle całkiem nagaty- 
wna, gdyż nie posiadamy żadnych dowo: 
dów isimienia na tej planecie żyjących i 
świadomych istot. 

Dalszym warunkiem życia jest obaeność 
tlenu, koniecznego dla utrzymania przy ży- 
ciu istot organicznych. Jak wiadamo, ate 
mosfera ziemska zawiera 1/5 część tlenu i 
stosunek ten jest niezbędny dla utrzyma: 
nie przy u świata roślinnego 1 zwierzę- 
cego, Mars posiada w swej atmosferze z 
calą pewnością tlen, Jednak Ilość Jaga nie 
przekracza 15. w porównaniu z atmost 
zlemską. Teoretycznie więc życie w innych 
fomnach było na nim niemożliwe. 


Wenus, alba nia posiada tlenu zupełnie, 
albo w wi niezmiernie drobnej, W war- 
h atmosferycznych, znajdujących "Rie 


powloki chmur otaczających We- 
tlenn uio przekracza 1/1000 części 
zawartości tlenm w armosterze ziemskiej, 
7 lego powodu, mimo, że Wenus obok Mar- 
sa i ziemi jest jedyną planetę w systemie 
EŁK na której mogłoby istnieć ży- 
cie. wnioskując z Innych warunków fizycz- 
nych nie może posiadać żadnej wagetacjh 
ani tlenu w ilości wystarczającej da oddy- 
chanla tworów wyższego rzędu. Ponadto 
Wenua posiada EM przewyższają- 
cą temperaturę ziemską ø 50 stopni i z tego 
powodu utrzymanie się tam życia jest har- 
dzo mało A gdyż — jak wia- 
dnmo — hiałko wrze już przy temperaturza 
40_st. Celzjnsza, 

Z tych samych powodów nle moża hyć 
również mowy a istnieniu życia na Mer- 
kurym, który ponadto, według obecnego 
stanu nanki nle posiada żadne] atmosfery, 
a więc I tlenu. 

Wytężywszy pewien sposób fantazji mo- 
żna ELLE) że po upływie kilku miljo. 
nów lat, kiedy proces ochładzania poczyni 
dalsze postępy, ziemia stanie się już nie 
odpowiednim terenem dla utrzymania ży- 
via, a centrum życiowe przeniesie się na 
Wenus, która zkolei po upływie takiej sa- 
mej ilości lat Gdstąpi ten przywilej Mer- 
kuremu. 

Jak widać z powyższega, 


zjawiska życla jest w wszechświecie 
poprostu unikatem. 


Stanowi ono jakby najwyższy szczyt aktu 
stworzenia. lożyly się na nie przekształ- 
cenia materji, dokonujące się na przestrze- 
ni miljonów lat i rezultaty promientowa- 
nia olbrzymich mas energji w pustych 
przestrzeniach międzyplanafarnych. Życia 
možna więc sobia wyobrazić j 
wnego rodzaju objaw starości 
ta, choroby materji. dozwalającej na po- 
wstanie ciał organicznych no wypromienio- 
wanin olbrzymiej temperatury i innych 
sil nieorganicznych. 

Astronomia mnże czynić na ten temat je- 
dynie pewne przypuszczenia, ale nia leży w 
jè] zakresie danie na nie decydujące] od- 
nowiedzi. Szerokie pole do popisu mają tn- 
taj jedynie filozofia i wiara, jednak i te 
nie zdolały odpowiedzieć dotychczas w 
sposóh pozytywny na zagadkę życia i jego 
powstanie w wszechświecie. 
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